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0 NASZEJ POLITYCE CZY AKT POTWORNEJ NIESPRAWIEDLIWOŚCI 
ZOSTANIE DOKONANY? 


SĄD NAJWYŻSZY STANU MASSĄCHUSETTS | 
ODDALIŁ SKARGĘ ODWOŁAWCZĄ 


LAGRANICZNEJ 


Przez odsunięcie Sejmu od wpły- 
wu na bieg najważniejszych spraw 
państwowych, Rząd uzyskał zupeł- 
mie wolną rękę w dziedzinie polityki 
Zagranicznej, Już od wielu miesięcy 
Niema żadnej kontroli ciał ustawo- 
dawiczych nad polityką zagraniczną 
Rzajdu, a Rząd wcale nie informuje 
opinji ani o swej działalności, ani o 
swych planach i zamiarach. Doryw- 
cze, przypadkowe wywiady dzienni- 

ie z tym lub owym ambasado- 
rem czy dyplomatą, przyłapanym na 
ilę rozmowy w czasie podróży 
urzędowej — nie mogą zastąpić au- 
tentycznych informacji Rządu, udzie- 
ar p ioraa e prasie, nie mó- 
wiąc już — współpracy z parlamen- 
tem, obowiązującej w państwie kon- 
j a więc także u nas, Peł- 
nomocnictw bowiem do samodziel- 
nego prowadzenia polityki zagranicz- 
nej Rząd oczywiście nie posiada. 

Dopóki Min. Spraw Zagr. kierował 
min. Zaleski wiadomo było przynaj- 
mniej, jaka jest ogólna linja politycz- 
na Rządu, ponieważ min, Zaleski 

alkrotnie, w Sejmie i poza nim, 
określał swe stanowisko wobec ak- 
 tualnych zagadnień polityki między- 
narodowej. Nie jest to już wystar- 
czające dla chwili obecnej, kiedy ca- 
ły szereg nowych wydarzeń pochła. 
nia uwagę świata, ale bądźcobądź 
min, Zaleski zaskarbił sobie swą po- 
Ńtyką zaufanie w społeczeństwie, a 
więc także pewien kredyt moralny. 

Ale od dłuższego już czasu min, 
Zaleski jest dhory, a miejsce. jego 
i r P. Knoll, który jako minister 
esej, wine wk jest wielkością 

: * Mte wiemy, czy on idzie 
w ślady Ay oe min, Pipo E reih czy 
PRE A ienne koncepcje, czy 
eż polityką zagraniczną kieruje nie- 
prar premjer Rządu. 
„Jeszcze mniej wiemy, co R 
bi i jak robi. Z Boze potne. 
atka i z głosów prasy, przeważnie 
obcej, wnioskujemy, że rokowania z 
osją sowiecką w sprawie paktu o 
nieagresji i układu handlowego są 
na dobrej drodze, e nic nie wie- 
my ani o przebiegu rokowań, ani 
© treści układów, iwnież z poje- 
waagen pne prasy dowiedzie- 

ś , że Rząd czyni przyśotowa- 
'nia do dalszych ćdkowąk K yenid 
mi, ale znowu nie znamy żadnych 
szczegółów. W jednym, jak w dru- 
„gim wypadku mamy do czynienia ze 
S; rawa pierwszorzędnej doniosłości 

a Polski. Rząd robi dobrze, jeżeli 
poświęca im dużo uwagi i pracy, Ale 
wątpimy, czy dobrze robi, trzymając 
i „szystko w tajemnicy przed Sejmem 
$ opinją. Postawienie kraju przed 
,łaktami dokonanymi niezawsze daje 
pożądane owoce. Traktaty między- 
‘narodowe muszą wprawdzie uzyskać 
aprobatę parlamentu, ale wobec sto- 
‚Sunku Rządu obecnego do ciał pra- 
wodawczych, nie należy się spo- 

ziewać, by one miały wiele do po- 
NZ w sprawie traktatów. 

i już zupełną tajemnicą jest sta- 
'nowisko Rządu w innych sprawach. 
N ze prawidy w niedawnych po- 
 głoskach o nawiązaniu przez Litwę 
rokowań z Polską i w alarmach en- 
 dedkich na temat jakoby zagrożone- 
.go Wilna? Jak idą rokowania z 
otwą w sprawie układu handlowe- 

; 807 Sądząc z ostatnich wynurzeń 
a. Ceelensa w Kownie, rokowania 
e albo zostały zerwane, albo po- 
 cepują naprzód z wielkim trudem? 
aan przejawia pua inicjaty- 
sprawie iżenia do państw 
bałtyckich? Czy Rząd nie = Ta- 
ym z nami zdania, że porozumienie 
olski z Łotwą, Estonją i Finlandią 
ułatwiłoby wstęp do zbliżenia Litwy 
'z Polską, zmusiłoby niejako Litwę 
do umowy gospoldarczej z Polską, że 
(porozumienie z Łotwą i Finlandją 
rządzonemi przez elementy demo- 
kratyczne łatwiej doprowadzić może 
do celu, niż z realkcyjną Litwą (z E- 
stomją Polska i tak bez trudu do- 
¡Sztaby do porozumienia), że porozu- 
„Mienie to oddałoby dużą przysługę 
„demokracji wszystkich tych państw? 


Boston, 19 sierpnia, (PAT.). Sąd 
anzettiego, 


czą Sacco i V 


APEL DO SĄDU NAJWYŻSZEGO STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Boston, 19 sierpnia, (PAT.). Skar-, na twierdzeniu, że sędzia Thayer 


ga obrońcy Sacco i Vanzettiego zwra- 
cała się przeciwko odmowie ze strib- 
ny sędziego Samdersonia 

nia skargi j 


dopuszcze- 
kasacyjnej, oraz decyzji 


sędziego Thayerjm, odrzucającej żą 
| | jącej 


3 procesu, odwołania 
roll i wzg) 0 i faj 1 CA 
Skarga obrońcy opierała de Rówde 


Boston, 19 sierpnia, (PAT.). Sacco, 
Vanzetti, oraz uwięziony wraz z ni- 


zostań do „Domu śmierci”, 


z odrzuceniem rekursu w 
ie Sacco i Vanzettiego przez 


sprawie 
Trybunał Najwyższy wyznaczone z0- 


Nowy Jork, 19 sierpnia, (AW.). W 
związku ze zbliżającym się terminem 
egzekucji Sacco i Vanzettiego poli- 
cja pilnuje wszystkich sędziów przy- 
sięgłych, którzy brali udział w ich 
procesie, celem ochrony ich przed 
ewentualnymi zamachami, Pod ści. 


kierował się 


Wobec ia przez Sąd Naj- 
wyższy Stanu skani odwoławczej, 
z ma być i przez 
obronę Sądowi Naaa kasen Stanów 


PRZEPROWADZENI DO „DOMU ŚMIERCI" 


Nowy Jork, 19 sierpnia. (A.W.). 


Sacco pożegnał się dziś ze swoim 


mi Portugalczyk Madeśres, przepro- | 14-letnim synem, a na jutro nazna- 


czone zostało pożegnanie z siostrą. 


MANIFESTACJE PROTESTACYJNE 
Nowy Jork, 19 sierpnia, (AW.). W | stały na 


: manifestacje prote- 
stacyjne w Nowym Jorku, które przy- 
biorą zapewne imponujące , 


SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI POD OCHRONĄ POLICYJNĄ 


słą ochroną policji pozostają rów- 
nież gubernator Fulicz, prokurator i 
sędzia, Gubernator Fuller wyzna- 
czył kilka tysięcy dolarów nagrody 
za wykrycie sprawców zamachu na 
dom sędziego w Bostonie. 


SZWAJCARSKA RADA ZWIĄZKOWA 
W SPRAWIE SACCO | VANZETTIEGO 


Bazylea, 19.8. (PAT). Wielka Rada 
odrzuciła wnioski socjal - demokratów 
i komunistów, wzywające ją do zajęcia 
stanowiska w sprawie Sacco i Vanzet- 
tieśo. Rada uznała, że jest to sprawa 
prywatna, która nie obchodzi wcale 


władg. Natsępnie Rada postanowiła, że 
urzędnicy publiczni, którzy porzucili 
pracę, celem wzięcia udziału w zgroma- 
dzeniu demonstracyjnym, mają być uka- 
rani. $ 


W FASZYSTOWSKICH WŁOSZECH 


RZYM, 19.8. (AW). Za podjęcie pole- 
miki prasowej na temat wewnętrznych 
spraw w  partji faszystowskiej, szereg 


dziennikarzy otrzymało ostrzeżenie, 
niektórzy zaś zostali nawet dymisjowa- 
ni, 


ZAKOŃCZENIE MIĘDZYNARODOWEGO 
KONGRESU SPOŁDZIELCZEGO 


Sztokholm, 19.8. (PAT). Międzynaro- 
dowy Kongres Spółdzielczy odrzucił 
znaczną większością głosów propozycję 
moskiewskiego Centrosojuza w sprawie 
współpracy z Międzynarodówką amster- 
damską i moskiewskim  Profinternem. 
Odrzucono również propozycję Centro- 
sojuza, dotyczącą przyszłej działalności 
Unji Związków Spółdzielczych. Przyjęto 


natomiast wniosek Alberta Thomasa e 
powołaniu specjalnego komitetu, który 
opracuje program działalności związku. 
W końcu przyjęto propozycję delegata 
angielskiego Maya, iż organizacja na- 
rodowe będą mogły mieć w komitecie 
centralnym najwyżej 14 przedstawicieli, 
| Następny kongres spółdzielczy odbę- 
dzie się w Wiedniu. 


Z KOMITETU CENTRALNEGO UNJI ZWIĄZKÓW SPÓŁDZIELCZYCH 


Sztokholm, 19.8 (PAT). Wczoraj po- 
południu zebrał się komitet centralny 
Unji Związków Spółdzielczych, który 


wobec ustąpienia prezesa Godhartha 
(Belgja) wybrał na to stanowisko przed- 
stawiciela Finlandji, Tannera. 


KRWAWE ZEBRANIE ROBOTNICZE W PARYŻU 


Paryż, 19 sierpnia. (AW). Wozo- 
raj wieczorem doszło do wielkiej bój- 


ki między komunistami a tłumem ro» 
botników w czasie zebrania robotni-' 


czego na jednem z pr ieść Pary- 
ża. Agitatorzy komunistyczni wzy- 
wali zebranych w imieniu swej par- 


tji do wywołania strajku, co spotka- 


ło się ze sprzeciwem obecnych. W 
wyniku (dyskusji powstała masowa 
bójka na laski i pięście, w którą 
-wkroczyła policja, aresztując kilku- 
dzjesięciu komunistów. W walce zo- 
stało rannych, Oprócz robotników, 
11 policjantów. ` > 


PODPISANIE TRAKTATU HANDLOWEGO 
FRANCUSKO-NIEMIECKIEGO 


Paryż, 19 sierpnia. (PAT.), Briand 


niemiecki, 


podpisał traktat handlowy francusko. 


PEJA A EE AGE CZ AE POED PO 


Byłoby rzeczą wprost niezrozumia- 
łą i kompromitującą, gdyby Polska, 
zmajdująjca się na drodze porozumie- 
nia z Rosją i Niemcami — chociażby 
tylko w sprawadh wymiany handlo- 
wej — nie mogła uregulować swych 
sąsiedzikich stosunków, z małą de- 
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mokratyczną Łotwą, nie mogła swą 
wagą i autorytetem politycznym na 
Wschodzie Europy — doprowadzić 
do sojuszu państw bałtydkich i przy- 
jaznego ich współżycia z Polską. 
POPE > 


+ 
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publicznej wiadomości, że szef lotnictwa 
wojskowego, płk. Rayski, uda się z.Paryża 
do Zurychu „samochodem, ofiarowanym 
Najwyższy oddalił skargę odwoław- | mu przez firmę Lorraine - Dietrich z racji 
jego udałego raidu Paryż — Afryka Północ- 
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„ŁAPAJ ZŁODZIEJA“... 


„Głos Prawdy” z dnia 5 b. m. podat do 


na — Warszawa". 

Ponieważ wiadomo nam, że: 1) firma Lor- 
raine - Dietrich jest dostawcą, pozostają- 
cym w stosunkach handlowych z departa- 
mentem lotniczym M, S, Wojsk. na czele 
którego stanął ostatnio płk. Rayski 2) raid 
Paryż — Afryka odbył się 2 lata temu — 
uznaliśmy więc, że wiadomość „Głosu Praw- 
dy", przytoczona powyżej bez komentarzy, 
godzi w dobre imię płk, Rayskiego i dlate- 
go pozwoliliśmy sobie przedrukować tę 
wiadomość z „Głosu Prawdy”, opatrując ją 
komentarzami i uwagami i podać do wia- 
domości Min. Spraw Wojsk., p. Marszałka 
Piłsudskiego. Dobrze zrozumiany obowią- 
zek obywatelski i dziennikarski był jedy- 
nym motywem naszego stanowiska, to też 
nie przypuszczaliśmy, aby ktokolwiek mógł 
napaść za to na „Robotnika”, Nie podej- 
rzewaliśmy o to nawet „Głosu Prawdy". 

Tymczasem jakiś współpracownik tego 
pisma napisał artykulik, wydrukowany na 
naczelnem miejscu drugiej stronicy „Głosu 
Prawdy” z dnia 19 b. m. Artykulik ten 
naszpikowany jest wyrazami, pochodzące- 
mi ze słownika lichego gatunku ludzi z 
przedmieść Warszawy, a zmierza on, w 
myśl metody „łapaj złodzieja”, do odwró- 


cenia uwagi od faktycznego sprawcy napa- | 


ści na płk, Rayskiego — „Głosu Prawdy”. 

I za ĉóż obrzucono nas brukowemi wy- 
myślaniami? W uwagach swoich stwier- 
dziliśmy: 1) że firma Lorraine - Dietrich 
jest dostawcą; 2) że firma ta dopiero po 
2 latach przypomniała sobie o locie płk. 
Rayskiego; 3) że — zgodnie z wiadomością 
„Głosh Prawdy” z dnia 5 b. m. — ofiaro- 
wała płk. Rayskiemu automobil i to wła- 
śnie wtedy, gdy płk. R. stanął na czele lot- 
nictwa, 

Zatem atak nasz skierowany był głównie 
przeciwko firmie Lorraine - Dietrich, je- 
żeli zaś chodzi o płk. Rayskiego, to arty- 
kulik nasz, podany do wiadomości M. S. 
Wojsk, miał na celu wyjaśnienie zarzutu, 
uczynionego płk. Rayskiemu przez „Głos 


ZAPOMOGI DLA 


Prawdy”ll Ponieważ „Głos Prawdy” od 
siebie poinformował opinję publiczną o po- 
darku firmy „Lorrain - Dietrich" dla płk. 
Rayskiego i ponieważ w ciągu 13 dni ani 
ze strony M. S, Wojsk., ani ze strony płk. 
Rayskiego, nie zareagowano na tę „brudną 
insynuację”, zatem obowiązkiem naszym 
było zająć się tą sprawą. 

I ato „Głos Prawdy”, stając w obronie 
pik. Rayskiego, na którego sam rzucił po- 
dejrzenie, że przyjmuje kosztowne podarki, 
rzuca znowu „brudną insynuację* na De- 
partament lotniczy, twierdząc, że „tytułem 
wdzięczności za wsławienie przez lotników 
polskich motorów Lorraine - Dietrich, fa- 
bryka ta ofiarowała dla lotnictwa naszego 
dwa samochody”. 

Z tych nowych informacji „Głosu Praw- 
dy” wynika, że M. S. Wojsk. przyjęło o- 
bydwa samochody i przekazało je: jeden 
płk. Rayskiemu, drugi — kpt. Orlińskiemu. 

Mimo, iż spodziewamy się nowej irytacji 
„Głosu Prawdy”, zapytujemy: 1) co to jest 
za jednostka prawna czy organizacyjna 
„lotnictwo polskie”, obdarowane przez fir- 
mę Lorraine - Dietrich dwoma samocho- 
dami? Jeżeli Departament lotniczy, to 
— śmiemy zauważyć — nie powinien był 
przyjąć od swojego dostawcy tego kosztow- 
nego podarku; 2) co znaczy twierdzenie, że 
jeden z tych samochodów został oddany 
„do dyspozycji” płk. Rayskiemu, drugi — 
kpt, Orlińskiemu? Do jakiej dyspozycji? 
Urzędowej czy prywatnej? Jeżeli do „dys- 
pozycji" prywatnej, to na jaki okres? Jeśli 
bowiem na okres trwałości samochodu, to 
byłoby to równoznaczne z obdarowaniem 
obu lotników już za pośrednictwem M. S. 
Wojsk, podarkami firmy, będącej w szero- 
kich stósunkach handlowych z M. S. Wojsk., 
a ściślej — z Departamentem lotniczym. 

„Broń mnie Boże od przyjaciół, bo z nie- 
przyjaciółmi sam sobie dam radę”. Takie 
westchnienie wyrwie się napewno z ust 
płk. Rayskiego i M. S. Wojsk. po wczoraj- 
szym artykule „Głosu Prawdy”. 

Ze swej strony radzimy „Głosowi Praw- 
dy”, aby zarzucił stosowaną często metodę 
„łapaj złodzieja”, bo metoda ta jest już tak 
znana, że przy jej pomocy nie udaje się już 
odwracać uwagi od siebie, 


PRACOWNIKOW 


PAŃSTWOWYCH 


Wczoraj wiceprezes Z, Z. K. tow. 
Maxamin interwenjował w Departamen- 
cie Budżetowym Ministerjum Skarbu w 
sprawie wypłaty zapomóś, przyznanych 
urzędnikom państwowym przez Rząd. 

Tow. Maxaminowi oświadczono, że 
sprawa zapomóś została już ostateeznie 
załatwiona, Rozporządzenie Rady Mini- 
strów, dotyczące tej kwestji ma się u- 
kazać 20 b. m. to jest dziś w Dzienniku 
Ustaw, Rozporządzenie zaś o wypłacie 


I-ej części zapomogi jest opracowane ? 
znajduje się u wiceministra Skarbu Gro+ 
dyńskiego, który ma rozporządzenie 
podpisać. Wypłata I-ej części zapamo- 
gi ma być dokonana bezwzględnie w dn. 
1 września. ~ Ę 

O tem, że cała ta zapomoga jest nie- 
wystarczającą i w niczem nie poprawi 
opłakanego bytu pracowników pañ- 
stwowych pisaliśmy już przed paru 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE GEN. ZAGÓRSKIEGO 
NA MARTWYM PUNKCIE 


NIEDOŁĘSTWO WŁADZ, CZY TUSZOWANIE SPRAWY? 


W dniu wczorajszym „Express Poran- 
ny” ogłosił rozmowę, z szefem żandar- 
merji płk. Piątkowskim. Płk, Piątkow- 
ski w rozmowie tej przyznał otwarcie, 
iż śledztwo w sprawie gen. Zagórskiego 
stanęło na martwym punkcie, Żandar: 
merja wykorzystała każdą wersję, każ- 
dy szczegół i szczególik podany przez 
prasę — bez jakiegokolwiek rezultatu. 
Płk. Piątkowski przyznaje iż 

„Władze wojskowe w pierwszym rzę- 
dzie zainteresowane są w jaknajszyb- 
szem wyświetleniu sprawy gen. Zagór- 
skiego, a co głównie w ujęciu zbiega. 

Do tej pory jednak o losach gen. Za- 
górskiego nic nam, niestety, nie wiado- 
mo, pomimo, iż wszystkie granice zosta- 
ły mocno obstawione przez żandarmerję. 

Zarządziliśmy skrupulatne badanie do- 
kumentów osobistych wszystkich prze- 


jezdnych, lecz nigdzie nie stwierdzono, 

by gen. Zagórski, jako Zagórski, prze- 

kroczył którąkolwiek granicę”, f 

Jest poprostu nie do pomyślenia, by 
ośmiodniowe śledztwo (w cztery dni po 
zaginięciu generała Zagórskiego rozpo- 
częte!) nie dało absolutnie żadnych re- 
zultatów, by nie stwierdzono przynaj- 
mniej czy nastąpiła dezercja, czy też 
uprowadzenie” jak twierdzi prasa pra- 
wicowa. s 

Albo więc mamy do czynienia z zu- 
pełnem niedołęstwem władz śledczych, 
które z całą naiwnością przyznają się, 
iż gen. Zagórski wpadł jak kamień w 
wodę, albo też władze dążą świadomie 
do przewleczenia sprawy i do uśpienia 
opinji publicznej, która, jak dotąd, na- 
dal silnie reaguje, dA 


OO O O CR O OO wanna c PY POPR PASA 
POWIĘKSZENIE BUDŻETU w 
| SOWIE OJSKOWEGO 


Moskwa 19.8. (AW). Prezes Sownar- 
komu, Rykow, oświadczył, iż na skutek 
wytworzonej sytuacji międzynarodowej 
preliminowany na rok obecny budżet 
„wojskowy zostanie dla ostatniego kwar- 


TOW 


tału znacznie powiększony, Nadwyżka 
wydatków, która ma być A GW 
większenia budżetu wojskowego, po- 

a będzie nowemi podatkami | 
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MAŁY FELJETON 
JAK ZNALEŹĆ ZGUBĘ? 


Ponieważ żaden z moich redakcyj- 
nych kolegów, wyjeżdżających na urlop 
lub powracających z urlopu nigdzie ge- 
nerała Zagórskiego nie widział, posta- 
nowiłem „dla honoru domu” rozpocząć 
poszukiwania na własną rękę. 

Udałem się przedewszystkiem do łaź- 
ni Fajansa, do której przez wdzięczność 
dla Ameryki (jest taki placyk w War- 
szawie) miał się podobno udać zaginio- 
ny generał (w Ameryce — gdzie spoj- 
rzeć to „Company”). 

Stanąłem przed najbardziej fajanso« 

Fajansem. 
b Chciałbym — rzekłem—coś skom- 
ponować na temat... 

— U mnie można się tylko kąpać, 4 
nie komponować — przerwał mi ostro 
Fajans. 

— Przepraszam — rzekłem — ja tyl- 
ko względem informacji. 

— Jeśli o informacje idzie, to najle- 
piej udzieli panu łazienny. On wszystko 
widzi i dużo wie, Proszę, niech pan wy 
kupi bilet, rozbierze się i wejdzie. 

Posłuchałem się i po chwili stanąłen. 
przed mokrem obliczem i t. d. łazienne- 
go (po polsku mówi się także bademe1- 
ster albo bańszczyk). 
| — Najpierw do pary proszę — rze 
kło do mnie to ziemnowodne stworze- 
nie. 

— Przepraszam, ale... ja sam jeden 
przyszedłem. - 

— Nic nie szkodzi. To pan wedle wy- 
parowania się nie ma życzenia? 

— Nie, dziękuję." Natomiast, prosił- 
bym pana, by mi powiedział, czy tu u 
pana nie kąpał się jaki generał? 

Ziemnowodny człowiek spojrzał na 
mnie z bezgranicznem lekceważeniem, 

— Pche... generał... Też mi wielka 
rzecz! U mnie generał — gubernatory 
się kąpali. Samemu Engałyczewowi tak 
raz głowę zmyłem, że mi trzy ruble dał. 

— To są, panie, dawne czasy. Ale o- 
statnio, w sierpniu, nie był u pana jaki 
general? 

Łazienny podrapał się w mokrą głowg 
i odparł: 

— A kto go tam wie, generał czy nie 
generał. Do mnie wszyscy tak przycho- 
dzą, jak pan: na goło, jak go matka uro- 
dziła, tylko trochę większy. Niech mt 
pan rozezna generał czy ordynans, Szli- 
fów ani medalów na skórze niema. 
Krzyże są, ale te to wszyscy jednakowo 
mają. 

Próbowałem wyjaśnić, o co idzie. 

Tu do pana przed dwoma tygod- 
niami wszedł pewien generał i potem 
zaginął. Panie — dodałem nieśmiało = 
a może on tam jeszcze siedzi w wodzie? 
Niech pan poszuka. 

Ziemnowodny spojrzał na mnie, 
na warjata, 

— Panie, co też pan wygaduje. Dwa 
tygodnie w wodzie by siedział. Czy to 
generał śledź, by się tak długo moczył 

— Śledź nie śledź, ale on potrafił dłu- 
go się trzymać w powietrzu, to pewnie 
i w wodzie umie długo siedzieć, | 

Łazienny znowu się podrapał w mo- 
krą głowę. 

— U nas niema takich porządków — 
rzekł po chwili namysłu — aby za jed- 


jax 


PRAWDA O REWIZJ! 
W ZW. ZAW. ROB. ROLNYCH 
W LIPNIE 


KŁAMLIWE WIADOMOŚCI „CZER- 
WONEJ PRASY“, 


W Nr. 183 „Kurjera Czerwonego” z. 
dn. 11 sierpnia 1927 r. zjawiła się kta- 
mliwa wiadomość, iż w Lipnie w Zwią- 


zku Zawodowym Robotników Rolnych 


odbyła się rewizja, w wyniku której zą- 
brano w lokalu Związku poważny tran- 
soprt nielegalnej bibuły, druki į odezwy. 

Ponadto w notatće tej, redagowanej 
widocznie przez analfabetę, powiedzia- 
no, iż Związek Zawod. Robotn. Rolnych 
pozostaje pod wpływami Niezależnej 
Partji Chłopskiej. 

Spieszymy więc poinformować wpro- 
wadzonych w błąd, iż Związek Rob. 
Rolnych nie pozostaje i nigdy nie pozo- 
stawał pod wpływami N.'P. Ch., -zaś 
przeprowadzona w Związku bezprawna 
i samowolna rewizja żadnego absolutnie 
„materjału” nie ujawniła, żadne druki 
lub odezwy nie zostały zabrane j to ant 
w Związku ani w mieszkaniu tow. Gru. > 
szczyńskiego, który nie był ani zaare- 
sztowany ani nawet chwilowo przytrzy- 
many. ; Da 

Co do samej rewizji, to, Związek. Rob. 
Roln. zgłosił na ręce Ministra Spraw 
Wewnętrznych energiczny protest i żą- 
danie pociągnięcia winnych do odpowie- 
dzialności, e 5 

Oto w jaki sposób „czerwona prasa” 


informuje (71) swoich mało-wybrednych |, 


czytelników, dając zamiast prawdzi- 
wych wiadomości — wyssane z palca 
najbezczelniejsze kłamstwa i banialuki, 


POTRZEBY 
PRZEDMIEŚĆ. 


Wiceprezydent m. Warszawy, dr. Boguc- 
ki, w przyszłym tygodniu zwoła posiedze- 
nie specjalnej komisji, która się zajmie u- 
staleniem niezbędnych potrzeb przedmieść 
oraz ustaleniem dróg wiodących do ich za- 
spokojenia, i 

W skład komisji wejdą radni miejscy z 
przedmieść, przedstawiciele „towarzystw 
przyjaciół przedmieść i osoby zaproszone, 
Komisja na szeregu posiedzeń ustali po- 
trzeby przedmieść w zakresie lecznictwa, 
czyszczenia ulic, hyśjeny mieszkań, propa- 
gandy hygjeny wśród ludności, > przede- 
wszystkiem zaś komisja zajmie. się . palącą 
kwestją przeprowadzenia na przedmieściach 
wodociągów, celem zapewnienia ludności 
zdrowej i dobrej wody. . > 

:Sprawa ta jest pierwszorzędnej wagi, bo- 
wiem śmiertelność na przedmieściach na 
skutek . antysanitarnych warunków jest 
wyższa niż w śródmieściu, ) 
TEET, VET OIRE OAE ATERRAT TA 
nym biletem dwa tygodnie w wodzie 
siedzieć. Nasz bilet to nie sitkartal 

Zabierałem się do wyjścia, 

— Panie — rzekł  ziemnowodny — 
pan szuka tego zaginionego generała? 
Mam myśl. Teraz rząd wciąż mianuje 
generałów na różne cywilne stanowiska. 
Jak tylko przyjdzie kolej na tego ge- 
nerała i rząd zrobi go dyrektorem, pre- 
zesem albo inszym wojewodą, to on się 
zaraz napewno znajdzie. Zobaczy pan. 
Niech pan tam poradzi, aby tak zrobili, | 

Ultimus. 


WYCIECZKA TUR-A W ŁOWICKIE 
I SOCHACZEWSKIE 
L 


Wycieczka niedługa—2 i pół dnia za- 
ledwie. A jednak — program ogromny, 
wrażeń moc, Na korzyść TUR-a zapi- 
sać wypada, że wycieczka posuwała się 
naprzód ściśle według programu, że zwie 
dziła nawet wiele objektów nad program. 
To też żałować musimy, że niewielkie 
stosunkowo grono wzięło w niej udział. 
Dużo osób ‘wycofało się w ostatniej 


chwili, sądząc, że pgogram wycieczki, 


ogłoszony w  „Robotniku”, jest tylko 
nabieraniem gości i nie będzie nawet 
w połowie urealizowany, Stało się ina- 
czej — ci, którzy w wycieczce wzięli u- 
dział, wynieśli z niej takie korzyści, że 
teraz będą napewno zażartymi propa- 
$atorami wszelkich wycieczek, jakie 
TUR kiedykolwiek urządzać będzie. 

Wyruszyliśmy w sobotę, 13-go, o 5-ej 
pp. Wisłą do Czerwińska. Pogodę mie- 
liśmy śliczną i opalaliśmy się rozkosz- 
rie na pokładzie Batorego, słuchając 
przygrywającej od czasu do czasu mu- 
zyczki z „Nowego Dworu", (Co pani ma 
tam pod sukienką” i „Umarł Maciek, 
umarł"), tudzież opowiadań jednego z 
naszych towarzyszów, wielkiego obieży- 
świata, który roztaczał przed nami ob- 
razy swych dawnych wędrówek po Al- 
pach (właził podobno na najwyższe 
szczyty bez kija). 

O 10-ej 30 jesteśmy w Czerwińsku. 
Po schodkach pakujemy się do pogra- 
żonego w ciemnościach miasteczka, lo- 
kujemy się w uprzedzonym już o naszym 
najeździe hoteliku, wcinamy  dziarsko 
n.ewytworną, lecz obfitą kolacyjkę i — 
spać. My, mężczyźni, na słomie w sali 
bilardowej, niewiasty — jak się patrzy, 
na prawdziwych łóżkach. Zasypiamy 
wśród niechętnych pomruków pod ad- 
resem naszego kierownika, który o- 
świadcza, że nazajutrz wstajemy o 
5,30. 

Jak się jednak okazało, wycieczka 
nasza składała się nie z dziadów, ale z 
całkiem solidnych gości, prawie wszy- 
scy byli już na nogach i drżeli z nie- 
cierpliwości, aby rozpocząć zwiedzanie. 
Nareszcie o 6.30 wchodzimy po malow- 
niczych schodkach na wzgórze klasztor- 
ne. Zwiedzamy piękny romański kościół 
z XII wieku, potem — zabudowania kla- 
sztortne, obecnie restaurowane. Bardzo 
ładny i miły jest ogródek klasztorny, z 
romantyczną altanką, zawieszoną nad 
urwiskiem i dającą piękny widok na Wi- 
słę, Wpadamy tu w nastrój tak radosny, 
że po chwili pędzi ku nam w susach 
jakiś ponury jegomość i oświadcza z wy- 
rzutem, żeśmy przebudzili śpiącego 
smacznie księdza proboszcza. Srodze 
skruszeni, w ciszy i smutku wracamy 
do miasteczka, Spacerek po ubogiej u- 
liczce i krzywym, a odrapanym rynku, 
pożegnalny rzut oka na  górującego 
nad „śródmieściem” drewnianego bo- 
ciana ze złamanym dziobem — i — ma- 
szerujemy do Wyszogrodu, Marsz nie- 
wielki — 8 i pół km., droga bardzo pię- 
kna, pofalowana, malownicza i urozma- 
icona. Niestety — nie wszyscy towarzy- 
sze lekko i zwinnie posuwali się na- 
przód — większość, nie mając doświad- 


czenia turystycznego, zabrała ze sobą 
kuiry, walizy, teki, najprzeróżniejsze je- 
sionki i swetry, ba — nawet parasdlki, 
„Najbardziej obładowany jest ów towa- 
rzysz, który w Alpach bywał. Dźwiga 
on prócz parasola spory kufer tudzież 
niewiele mniejszy neseser i, nieszczęsny, 
sapiąc srodze, wlecze się na szarym 
końcu. 

W Wyszogrodzie odnajdujemy tow. 
Niewockiego, radnego miejskiego z ra: 
miena robotników. Oprowadza nas pe 
mieście; oglądamy dwa kościoły, oba 
dość starusieńkie, potem wdrapujemy 
się na stromą górę zamkową, skąd po- 
dziwiamy cudowny widok na Wisłę, 
most i wsie okoliczne, Wejście na górę 
jest dość trudne, to też z uwagą obser. 
wujemy ńaszego tow, Alpejskiego, spo- 
dziewając się ujrzeć perły kunsztu alpi- 
nistycznego, Niestety, towarzysz nasz, 
przyzwyczajony do granitów, z trudem 
wielkim i w pocie czoła gramolił się na 
czworakach na wyszogrodzką turnię, 

Kończymy zwiedzanie na lokalu miej- 
scowego Związku Pracowników Użyte- 
czności Publ. 

Miasteczko nędzne bardzo i zaniedba- 
ne, domy prawie wyłącznie drewniane, 
niechlujne i pełne zaduchu. Marwota i 
senność, brak tu jakiejkolwiek inicjaty- 
wy w kierunku stworzenia jakichś zno- 
Śniejszych warunków egzystencji Ton 
miasto nadaje najbardziej zacofany ele- 
ment żydowski, który też ma decydują- 
cy wpływ na zarząd miastem. 

Po zbiorowym obiadku  kiełbaśno >» 
kartoflanym, spożytym z wilczym ape 
tytem, walimy przez długachny mos4 
na drugi brzeg Wisły, Z mostu mamy 
piękny widok ra- miasto, malowniczo 
położone na urwistym brzegu rzeki. 
Wysoko nad rzeką widnieją ubogie do- 
mostwa, jakśdyby przylepione do skra- 
ju urwiska; ponad niemi — wieżyczka 
kościołów i różowe mury starej, baro- 
kowej bóżnicy. Im bardziej oddalamy 
się od miasta, tem piękniejszy przedsta- 
wia ono widok... 

Stacja kolejki. Strasznie śmieszna, fi- 
ligranowa lokomotywka i wagonik tak 
masywny, że się aż przechyla na bok, 
gdy się doń wsiada, W wagonie czeka 
nas sensacja: jedna z towarzyszek, ta, 
która wybrała się na wycieczkę w wy- 
sokich obcasach i w wąskiej, wizytowej 
sukience, czuje się już tak zmęczona, 
że postanowiła wracać do Warszawy. 
Ano, cóż robić... 

Dojeżdżamy do stacji Janówek. Czu- 
łe pożegnanie z dezerterami (bo do wy- 
sokoobcasiastej towarzyszki przyłączy: 
ły się jeszcze dwie osoby, utrudzone 
dźwiganiem kuterków i parasoli) — sy- 
piemy żwawo do Brochowa. Zwiedza- 
my tu kościół, jedyny chyba w Polsce 
w swoim rodzaju: jest to świątynia i za- 
razem twierdza, Podczas wojny ubie- 
głej został on niemal do gruntu znisz- 
czony przez pociski, obecnie — przy- 
najmniej zzewnątrz — jest odbudowany 
i ściśle przywrócony do dawnego kształ. 
tu, Zdala o parę kilometrów widoczny, 
wygląda ze swemi trzema  okrąsłem: 
wieżami jak wspaniały jakiś kasztel śre- 


CZCZO SE OO O EO ZORB OO EEEE 


PANTELEJMON ROMANOW, 


„WIZJA. 


Tłum, Zoija Maliniak, 


Rozstawił parawan. 

— A teraz niech pan zgasi światło. 

— Już? 

„. — Bo co? — zapytała z miłym, nie-- 
$miałym uśmiechem podnosząc brwi. 

— Mam ochotę nie spać przez całą 
noc i mówić, mówić bez końca. 

— Położymy się i będziemy rozma- 
wiać póki nie zaśniemy. 

— No, dobrze, Tylko nie śpijmy jak- 
najdłużej. No, raz, dwal 

I zgasił lampę. dj 

Zaczęli się rozbierać do snu. Ona — 
na otomanie w rogu, on — na drugiej, 
koło dużego stołu. ! 

Rozbierając się, Andrzej Andrzeje- 
wicz natężał słuch, starając się pochwy- 
cić każdy jej ruch, każdy szelest. Słu. 
chał z bijącem serce jak rozsznurowy- 
wała wysokie buciki, i stawiała je o- 
strożnie na podłodze, aby nie stuknąć, 
Potem słyszał świszczący szelest jęd- 
wabnej sukni, zdejmowanej widocznie 
przez głowę, On zaś, zdejmując buty, 
stuknął niemi umyślnie, rzucając je na 
podłogę, jakby chciał, żeby słyszała, że 
om się także rozbiera i jest tak blisko 
od niej, oddzielony tylko ciemnością 

Dopóki się rozbierali każde na swo- 
jej otomanie nie odezwali się ani sło. 
wem, $ 

Andrzej Andrzejewicz na wszelkie 
sposoby starał się sobie wyobrazié, co 
ona może czuć, w tej chwili i natężał 
wzrok, żeby zobaczyć ją poprzez ciem. 


i spojrzał w stronę jej otomany. Wiery 


Jakie dziwne musi jej się . wydawać, 
że z nim wszystko jest takie proste, że 
nic nie może jej urazić. Gdyby był inny, 
mogłoby wszystko wyjść głupio i nie- 
przyjemnie.. Mogłąby oburzona i do- 
tknięta wstać, ubrać się i wyjść. 

— Gdyby to widział Wasilij Nikipo- 
rowicz — rzekł Andrzej Andrzejewicz, 
— coby też sobie pomyślał? > ` 

—'A ja myślę o tem co sobie pomyślą 
pańscy sąsiedzi; — rzekł głos młodej ko- 
biety. 

— O, to co o mnie mogą pomyśleć 
te gady — jest mi zupełnie obojętne, Wy- 
godnie pani? à / 

— Bardzo. Mówią, że na nowem 
miejscu trudno jest spać... Nie sądzę. 

— Jeśli tak, to tem lepiej. Śpię prze- 
cież każdej nocy, ale takie rzeczy zda- 
rzają się nie codzień. Właściwie — pier- 
wszy raz w życiu. 

Mówił, a słuch jego był wciąż wytę- 
żony. Chwytał każdy jej ruch, każdy 
najlżejszy szmer i powstrzymywał od- 
dech, słysząc jak poprawiała poduszkę 
lub wzdychała z rozkoszą, jak się wzdy- 
cha, ułożywszy się nareszcie wygodnie, 
nawznak, z rękami, zarzuconemi za 
głowę. M 

— Chciałbym zapalić 
można zapalić zapałkę? 

Zapytał nie dlatego, żeby naprawdę 
chciał palić, ale dlatego, żeby oświetlić 
pokój, i 

— Proszę... | 

Andrzej Andrzejewicz zapalił zapałkę 


papierosa, czy 


Siergiejewny nie było widać z za para- 
wanu, Można było dostrzec tylko jej bu- 


rawan i spojrzy na niego. Miał szaloną 
ochotę, żeby leżąc na swojej otomanie, 
patrzała na niego i rozmawiała z nim, 
Ale zapałka dopaliła się, a ona nie wyj- 
rzała i powiedziała tylko z poza para- 
wanu: x 

— Nie, dobrze mi zupełnie. 


I tak leżeli i rozmawiali póki nie za- 
snęli, sami nie wiedząc kiedy. 

Rano Andrzej Andrzejewicz obudził 
się pierwszy. Leżał długo, starając się 
nie poruszać, żeby jej nie obudzić, Czuł 
w sobie jakąś niepojętą tkliwość, uczu- 
cie, jakie miewają ludzie, którzy nie 
zaznali nigdy radości ojcowstwa, a któ- 
rym zdarzyło się zaopiekować cudzem 
dzieckiem, |. 


Ten nocleg w jedhym pokoju jakby 
zburzył zaporę, która wznosi się zaw- 
sze pomiędzy obcym mężczyzną i obcą 
kobietą, 

To nie była już obca mu kobieta, by- 
ło w niej coś bliskiego i zapragnął mo- 
cno, aby to poczucie bliskości stało się 
jeszcze jaskrawsze. 

Ona, sądząc że on śpi, odsunęła tro- 
chę parawan i spojrzała na Andrzeja 
Andrzejewicza. Zaraz, zaczerwieniwszy 
się, schowała obnażone ramię pod koł- 
drę, nie zasuwając: parawanu. 

— Dzień dobry pani, — rzekł An. 
drzej Andrzejewicz, — Jak się spało? 
cudownie.. Ale jak my teraz 
wstaniemy? j 

— Najpierw ja wstanę i ubiorę się, a 
potem pani, 

Andrzej Andrzejewicz ubrał się szyb- 
ko i poszedł po wodę do mycia. 


Rzuciła mimowolnie przerażone spof- 
rzenie na kołdrę — czy jest przykr ta. 
Ale Andrzej Andrzejewicz, czując sam 
swoją bezinteresowność, patrzył jej ty!- 
ko w oczy i ani razu nie spojrzał na jej 
ciało, okryte cienką kołdrą. 


— Teraz ją wyjdę, a pani niech się 
myje. Ręczniki są w szafie, — powie- 
dział Andrzej Andrzejewicz. ' 

Umyślnie nie wyjął ręcznika, bo przy- 
jemna mu była świadomość, że ona sa. 
ma otworzy szafę i wyjmie go, nie jakby 
była u obcego mężczyzny, ale u siebie 
w domu, ` wa 

Potem pili kawę, jak młode małżeń- 
stwo. 3 

A potem ona odeszła, mówiąc, że 
przyśle mu list Wasilja Nikiforowicza a 
sam, przez pewien czas chodził po poko- 


TIL. 


Gdy Andrzej Andrzejewicz został 
sam, przez pewien czas chodził po poko 
ju, przesuwając w podnieceniu ręką po 
włosach, podchodził do lustra i przyglą- 
dał się sobie uważnie. Spostrzegł dzis 
poraz pierwszy, że plecy jego przygarbi- 
ły się, a włosy, zaczesane do góry, prze. 
świecają trochę na ciemieniu, _ 

— „Takie kobiety, bardziej cenią du- 
szę, niż powierzchowność" — pomyślał. 


Ta piękna kobieta weszła w jego ży- 
cie nieoczekiwanie, zjawiła się napra- 
wdę jak jasna wizja. Przypominał sobie 
wszystko szczegółowo i dziwił się, jak 
to wszystko cudownie wypadło. Prze- 
cież dawniej, ile razy zdarzyło mu się 


„ — Przyniosłem tu pani wodę, — rzekł, 

podchodząc do parawanu i patrząc poe 

RA nim, na okrytą kołdrą młodą ko- 
ietę. | 


znaleźć w towarzystwie dotąd niezna- 
nej kobiety, tracił kontenans, nie znaj- | 
dował tematu do rozmowy, byt zmie= 
szany, z trudem klecił zdania, a potem 


ciki i bielejące na krześle części jej gar- 
SPOŁ żę: RWE 
| ~y Czy nie za nisko pani? — zapytał 
z nieokreśloną nadzieją, że odsunie pa- 


ności, ale z natężenia ukazywały mu się 
przed oczami zielone koła i nie widział 
już nia 


Li 


e = 


GEN. ŻYMIERSKI 
PRZED SĄDEM - 
35-ty dzień rozpraw E 


Dziś w dalszym ciągu trwało czy. 
nie dokumentów. M, in. odczytano £ 
mo Min. Skarbu o przepisach obow 
zujących wszystkie ministerja przy * 
mówieniach zagranicznych. Z protok*" 
posiedzenia Komitetu Ekonomicznego m 
1925 r. wynika, że ceny na | 
krajowe dla rządu nie powinny 7% 
droższe niż o 10 procent od ob" 
zagranicznych. Przewidziane są jed! 
wyjątkowe odchylenia od tej zas 
Odczytano również rozkaz M. S, Wo 
o oszczędzaniu materjałów piśmienny 
a w szczególności papieru w  biurf gy: 
wojskowych; w tejże sprawie | 
swą opinję b. komisarz os 
wy Moskalewski. 

Osk. gen. żymierski, powołując 
okólnik dowodzi słuszności 
twierdzenia, że do zamówień zagram” 
nych zaliczano wszystkie te, które pf 
widywały ceny w obcych waluta 

Dalszy ciąg rozpraw we wtorek. g 
dniu tym sąd skończy odczytywanie 8* 
tów, a we środę zacznie już prokura 
swoje przemówienie. Gen. Żymierf, 
zdradza już pewne wyczerpanie, choc 
udziela nadal obszernie i często wył” 
śnień co do licznych dokumentów P 
cesu, 3 
Publiczności prawie nie widać: 2 7" 
osoby i — sprawozdawcy prasowi. 
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KOMUNIKAT 
W SPRAWIE RZEKOMEGO „ 
ZAGINIĘCIA AKT „PROTEKTY” 


W związku z szeregiem nieścisłych ”™ 
tatek w prasie codziennej w sprawie 7 
komego zaginięcia akt dotyczących "5 
rancji Banku Zjednoczonych Kooperati 
wobec  „Protekty* oraz zwolnienia 0%: 
Bączkowskiego — Ministerjum Skarbu ğ 
jaśnia co następuje: pismem z dnia 4 sieft 
nia r. b. Wojskowy Sąd Okręgowy 
wspomnianych akt od Ministerjum Ska 
w dniu zaś 6 sierpnia r. b. akta te 
przesłane do sądu z zaznaczeniem, że CZ 
tychże zaginęła, co ujawnione zostało p! 
kilkoma. tygodniami, Jak się w p 
przeprowadzonego dochodzenia  okaż8*" 
braku akt w tej sprawie nie stwierdzo”” 
wiadomości zaś o zaginięciu tychże spó 
dowane zostały omyłką urzędnika, 
czagowo zastępował naczelnika 
bankowego. Jednocześnie Min, Ska 
wyjaśnia, iż zwolnienie d-ra E. Bączko” 
skiego ze stanowiska naczelnika i 
bankowego nie pozostaje w związku "i 
sprawą rzekomego zaginięcia akt „Proti 
ty”. zg 
WETO TACT R EE TIEA: 2 
dniowieczny. Dziedziniec obwiedziogy 
murem, zaopatrzonym w strzelnice, “i 
czterech rogach strzegą go baszty 
bronne, Wnętrze jest jeszcze zrujno a 
ne, zorane kulami i nieprędko pew?” | 
będzie odrestaurowane. Oprowadza r A 
po kościele i opowiada jego historję "i 
zmiernie sympatyczny ksiądz Oszkiek | 


Beo 


czerwienił się i męczył, przypominaja” i] 
sobie istotne i zmyślone nietakty. Ko 
Tym razem jednak wszystko ułożył 
się niezwykle dobrze! Jakby natchni® 
nie jakieś go nawiedziło: był pro sA 
naturalny, nietylko nie był nudny, 8” | 
wręcz przeciwnie. Ad 
Wspomnienie tego spotkania nape M | 
no długo, długo pozostanie w jego pa. | 
mięci... „A 
Wdzięk ich stosunku podnosiło f 
jeszcze, że sumienie ich było spoko . 
gdyż wiedzieli oboje, że obowiązek * 
stosunku do męża i przyjaciela nie P“ 
zwoli im przekroczyć pewnej granio 
Dlatego też bliskość, która pows 
między niemi zupełnie nie było nieb 
pieczna. i ai 
W ciągu tych okropnych lat And Pi: 
Andrzejewicz poraz pierwszy odczuł © 
całej mocy czar zbliżenia z kobietą; p% A 
czuł że jest w pełnem znaczeniu teść) 
słowa człowiekiem! Było to ogrom | 
szczęście, o którem nie miał dotyche 


pojęcia! AMJ 
Gdyby miał się teraz ożenić, to, w 2 
AA | 


TLES 


tnie trudno byłoby mu się na to zde 
dować; zarobki jego nie były pewne, o 
ły jego majątek stanowiły te meble, Kt% 
re mogły przydać się na czarną godzin h 
na wypadek choroby albo utraty leky 
Po tysiąc razy starał się wystroj Y 
sobie, co będzie wieczorem, Czy 9%% 
zostanie u niego znowu, czy też nie? 
Kiedy przechodził przez koryt® 
spostrzegł zdziwione spojrzenie, ja” 
rzucali na niego sąsiedzi. Żona mieś 
kającego obok sekretarza jekiegoś t „oł 

du, stanęła na progu kuchni i odprow% 
dziła go wzrokiem, aż do samych drt 
MD. c. a) 


EZM Nr. 227 


ZNĘCANIE SIĘ POLICJI 
NAD ARESZTOWANYMI! 


Otrzymaliśmy listy od dwuch robotni- 
ków z Grodna: Liniewskiego i Aleksan- 
drowicza, członków miejscowych Zwiąż. 
ków Zawodowych, których aresztowa- 
no pod zarzutem działalności komuni- 
stycznej. 

Obu tych robotników wypuszczono 
na wolność po kiłku dniach, ale sposób, 
w jaki traktowano ich w areszcie śled- 
czym, musi dostać się do wiadomości 
publicznej... 

Otóż — jak stwierdzają obaj robotni- 
cy — odrazu, gdy przyprowadzono ich 
do ekspozytury śledczej, zostali powita- 
m razami i wymysłami. 

Gdy następnego dnia wezwano ich do 

ożenia zeznań, zmuszano każdego z 

pod presją, aby przyznał się, że 
, Bależy do partji komunistycznej. 
, Podajemy wyjątki listów, które opi- 
sują, w jaki sposób zachowali się agenc:, 
gdy aresztowani oświadczyli im, że nie 
należą do partji komunistycznej. 
o co pisze robotnik Liniewski: 
„Wysłuchawszy mej odpowiedzi, iż 
wogóle nigdy nie należałem „do jakiej- 
| kołwiekbądź partji, ludzie ci mokrym 
| ręcznikiem zawiązali mi oczy, następ- 
| nie ręce i nogi. Między nogi i ręce 
wsunięto drag, a do ust wpakowano 
| szmatę, abym nie mógł krzyczeć. Wy- 
| konawszy wszystkie te przygotowa- 
nia, zaczęli mi lać wodę przez nozdrza. 
Wiano mi w ten sposób kilka butelek. 
| 
3 
| 
| 


_ Gdy im oświadczyłem, że niedawno 
operowany, nie zwrócili na to 
najmniejszej uwagi — i robili swoje w 
ciągu. Gdy, całkiem pobity, 
zacząłem stękać, wsunięto mi do ust 
czapkę, by nikt nie mógł słyszeć me- 
go stękania. 
Nazajutrz uczułem silny ból w ser- 
cu, starałem się nie stękać, bo nie 
| szczędzono mi razów, za każdy jęk. 
Podczas dalszego badania już mnie 
więcej nie bito, ale wciąż domagano 
| się, bym zeznał, iż należę do partji 
j. Po zwolnieniu czułem 
| się bardzo źle, byłem nawet parę razy 
u doktora”. 
| A teraz urywek z listu Aleksandros 
wicza: 

„Funkcjonarjusz (jak się obecnie 
dowiedziałem — nazywa się Starzyń- 
ski) groził mi, iż o ile nie dam pożą- 
danych zeznań, będą względem mnie 
użyte „represje“, wydobędą odemnie 
wszystko przez pompowanie mózgu. 
Gdy i to nie pomogło, związano mi 
me wilgotnym w Węża osadzono 

„ wsunięto między ręce i 

nogi drąg, zawiązano oczy i w końcn 
FLA przewrócono na plecy. Jeden z a- 
jentów policyjnych usiadł na moje 
nogi, drugi przycisnął moją głowę do 
podłogi; usta oraz jedno z nozdrzy za- 
kneblowano mi mokrą szmatą, a 
przez drugą zaczęto lać wodę. 
Podczas krótkiej przerwy w tej eg. 
zekucji sypały się na mnie razy ze 
wszystkich stron, Laniu wody ciągle 
"weta poj uderzenia w pierś, oraz 


W ciągu następnych nocy 
: 4 spędze. 
nych przezemnie w urzędzie śledczym, 
słyszałem krzyki i jęki katowanych, 
Byli nimi: Rachmiel, Borkin Wajn- 
e kie weż Klempner Jocha i Ju- 


Jak długo jeszcze tego rodzaju be- 
stjalstwa będą tolerowane ipené Ral? 


SZKOLNY OBOZ 
RUCHOMY 


Ciekawe doświadczenie sportowo-kra- 
oznawcze podjęło I Gimnazjum męskie 
wiązku Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskich Szkół Średnich w Warszawie 

Drugi już rok, prócz stałej kolonji wa- 

cyjnej, organizuje obóz ruchomy dla 
uczniów na terenie Podhala. Wyekwi- 

powani obozowo, uczniowie, pod kie. 
runkiem prof. Jackowskiego, wędruią z 
miejsca na miejsce, poznając kraj, wśród 
Pysznego powietrza. górskich lasów i 
„szczytów, Śpiąc pod namiotami gotują 
„sobie strawę w własnej polowej kuch- 
jni piorą sobie sami bieliznę. 
|, Obóz po zwiedzeniu Krakowa jego o0- 
kolie i Wieliczki, przebył szlak Beski- 
‘dów odt Białej - Bielska na granicy Śląs- 
ka przez Baranią Górę, Wielką Raczę, 
ko na Babią Górę, stamtąd przez O- 
rawę, Czarny Dunajec do Krościenka w 
leniny. Z Krościenka przez Czorsztyn, 
Niedzicę, Jugrów (Spisz) i dolinę Białki 
do Łysej Polany i Morskiego Oka (Ta- 

), z powrotem przez dolinę Pięciu- 
stawów, Zawrat do Zakopanego. 

Przestrzeń więc około 1200 km. chłop 

„sy odbyli zdrowó, pełni wrażeń, mając 
do pomocy tylko dwa konie pod juki, 

Przykład I Gimnazjum Związku Zawo- 
dowego godzien jest naśladownictwa. 

Obóz zeszłoroczny znalazł swój wyraz 
w „Pamiętniku obozu ruchomego”. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES SPOŁDZIELCZY |KRONIKA POLITYCZN 


"ROBOTNIK", sobota, 20 sierpnia 1927 WOEWNNEUUNENCCNZNNZZNZNNNZNAZZWKECZA St. 3 KA 
Św a zł a m AAAA TA AREA JW 


W SZTOKHOLMIE. 


Sztokholm, w sierpniu. - 


Międzynarodowy Kongres  Sjpół- 
dzielczy, peądtipónić co trzy lata 


z Międzynarodowy Związek 
Spółdzielczy, grupujący centralne 
organizacje spółdzielcze trzydziestu 
krajów, odbywa się w roku  bieżą- 
cym w Sztokholmie. 

Kongres poprzedziła międzynaro- 
dowa szkoła spółdzielcza w Saltsjó- 
baden pod Sztokholmem, w której 
brało udział około 100 osób z 14 
aN między innemi troje z Pol- 


W łączności z Kongresem zorga- 
nizowana została ponadto wystawa 
prasy i propagandy spółdzielczej. 
Wystawa mieściła się w olbrzymim 
pięknym gmachu koncertowym, 
gdzie również odbywały się obrady 
Kongresu, Eksponaty wystawowe 
rozmieszczone były na parterze i 
dwóch piętrach korytarzy, okalają- 


niemiedka i rosyjska (z górą po 100 
osób), następnie p a, Polske 
reprezentuje Zwiaz „Spotem” 
dyr. Rapackiego i ob. Da- 
browskiego. Pozatem w delegacji 
polskiej bez prawa głosu uczestni- 
czą red. Zalewski i Edmund tow. 
sen. Jarmułowicz, tow. Juljan Bu- 
gajski, ob. Marjan Or i tko- 
m Garbusiński i kapitan Garbu- 
siński, 


Wielka, wspaniała, nowiutka sala 
Domu oncertowego, strojna w 
czerwone sztandary, zapełniona by- 
ła delegatami i gośómi na balkonach 
i galerji, 

Kongres zagaił dotychczasowy wi- 
ceprezes Międzynarodówki towa- 
E. Poisson, który i przewodni- 
czył dalej obradom. W imieniu 
Szwedzkiej Spółdzielczości jako go- 
spodarz witał delegatów Kongresu 
Albin Johanson — prezes Zw. Szw. 


Gmach w którym odbywają się obrady Kongresu 
Międzynarodowego w Sztokholmie 


cykh wspaniałą salę obrad. Na wy- 
stawie najbogaciej wystąpiły: Szwe- 
cja, Finlandja i Rosja, Szwecja dała 
pomysłowe automaty kinowe, pro- 
pagujące produkicję mąki i margari- 
ny „Kooperatiwa Förbundet" (Zwią- 
zku Spółdzielni Spożywców), Fin- 
landją urządziła piękną w kompozy- 
cji ogólnej salę z wyłkresami produk- 
cji i wydawnictwach wszystkich 
swych związków, a Rosja zaimpono- 
wała ilością eksponatów najrozma- 
ibszej treści, r adi dary Fate 
związanej z rudhem ółdzielczym, 
Niemcy wakok bardzo Apoa, 
a Anglja zaprezentowała głównie re- 
klamy wielkiej swej produkcji. Po- 
kój, grupujący plakaty, wykresy i 
wydawnictwa Związku Spółdzielni 
Spożywców w Polsce — „Społem“, 
mógł śmiało konkurować z eksp 
natami wszystkich innych krajów... 
Obrady Kongresu rozpoczęły się 
dn. 15 sierpnia. Wszystkie kraje re- 
prezentowane w Międzynarodówce 


Spółdzielczej przysłały swoich dele- 


gatów. Najliczniejsza delegacja to| 


Wnętrze sali gdzie odbywają się obrady Międzynarodowego 
Kongresu Spółdzielczego 
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WYCIECZKA ZARZĄDU GŁOWNEGO T.U.R. 
_. DO WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI 


Wycieczka do Wschodniej Małopolski 
odbędzie się w dniach od 22 — 30 b. m. 
Zapisy zamknięte. Regulamin zostanie 
wysłany uczestnikom wycieczki, Wy- 
jazd z Warszawy dn. 22 b. m. (ponie- 
działek) o godz. 20.15 z Dworca Wscho- 
dniego. Zbiórka w Sekretarjacie Gene- 
ralnym T. U. R. (ul. Czerwonego Krzy- 
ża Nr. 20, dom Z. Z. K, 4-te Piętro) o 
godz. 18.30. 

Wycieczka zwiedzi: Lwów, Stanisła- 
wów, skąd uda się doliną Prutu do Ja- 


Me -Tu 


POLOWA Ri 


„Kooperativa Förbundet", oraz 
szwedzki mitister spraw zagranicz- 
nych; następnie odbyło się powita- 
nie oficjalnych przedstawicieli rzą- 
dów, mowa delegata Ligi Narodów 
i sprawozdanie z ostatniego Kongre- 
su. Wieczorem jest przyjęcie 
wspaniałym gmachu ratusza. 
Kongres zakończy swe obrady w 
czwartek 18 sierpnia. Na porządku 
obrad między innemi kwestjami roz- 
patrywane będzie aktualne 
nienie we wszystkich o 
współdziałaniu spożywców — refe- 
rować będzie szwajcar M, B. Jaeggi 
Ponadto metody propagandy i wy- 
chowania spółdzielczego omawiane 
będą na specjalnej konfeerncji, na 
której sprarvy te referować będą fin- 


landczycy O. Toivoneu i J. W. Keto 
i anglicy F. Hall i E. Wood. 
W piatek i sobotę 12 i 13 sierpnia 


odbywały sie w małej sali „Filhar- 
monji' zebrania Międzynarodowej 


Ligi Kooperatystelk, na których obe- 
cną była, z Polski ob, dr, M, Orsetti. 


mny, Worochty, na szczyt Howerli, na 
Seredynkę i do Tatarowa; w drodze po- 
wrotnej — uad się do Nadwórnej, Bitko- 
wa (kopalnia nafty), w końcu przez 
Stryj i Chyrów — do Przemyśla, gdzie 
zwiedzi Dom Robotniczy, Powrót do 
Warszawy dn. 30 b. m. 

Uczestnicy wycieczki 
wpłacić. całkowitą 
dniem 22 b. m. 

Wycieczkę prowadzi tow. 
munt Piotrowski, 


obowiązani są 
należność przed 


poseł Zyg- 


we 


PRACE I PODRÓŻE WICEPREMJERA. 


Wicepremjer Bartel przyjął wczoraj i 
odbył konferencję z wiceministrem 
spraw wewn. p. Jaroszyńskim i z wice- 
ministrem Skarbu p. Grodyńskim., 

Ponadto przyjął p. wicepremjer woje- 
wodę lwowskiego Dunin - Borkowskie- 
go oraz przedstawicieli delegacji amery- 
kańskiej prof. Siemiradzkiego i red. Bła- 
żewicza. 

Wczoraj wyjechali do Gdyni wicepre- 
zes Rady Ministrów prof. Bartel oraz 
minister Przemysłu i Handlu Kwiatkow: 
ski, celem obejrzenia stanu robót w 
porcie gdyńskim. P.P. ministrom towa- 
rzyszą naczelnik departamentu morskie- 
go w Min. Przem. i Handlu Łęgowski 
oraz sekretarz wicepremjera Bartla por. 
Zaćwilichowski. Powrót do Warszawy 
nastąpi w poniedziałek rano. 


MIN. KNOLL W DRUSKIENIKACH. 


Zastępujący Min. Spraw  Zagranicz- 
nych Min. Knoll wyjechał w środę do 
Druskienik. W czwartek został przyjęty 
przez Prezesa Rady Ministrów Marszał- 
ka Piłsudskiego, któremu zdał sprawę 
z sytuacji politycznej, a wczoraj rano 
Minister Knoll powrócił do Warszawy. 


Z MIN, PRZEMYSŁU I HANDLU. 


Do chwili obecnej w Min. Przemysłu i 
Fiandlu nie został obsadzony Departa- 
ment Handlu. Jak się dowiadujemy, 
sprawa obsadzenia powyższego stano- 
wiska stanie się aktualną dopiero około 
połowy września. Według otrzymanych 
przez nas informacyj żadna z kandyda- 
tur dotychczas wymienianych nie jest 
brana w rachubę. 

W piątek wyjechał do Gdyni Minister 
Handlu i Przemysłu p. Kwiatkowski. P. 
Minister Kwiatkowski na miejscu zapoz- 
na się ze stanem robót budowlanych w 
porcie. 


Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH. 


Naczelnik wydziału finansów komu- 
nalnych Min. Spr. Wewn. p. Marceli 
Porowski delegowany został z dn. 1 
września do Skierniewic, celem czaso- 
wego pełnienia obowiązków starosty. 


ZAMKNIĘCIE RAD MIEJSKICH W 
y ŁODZI I KALISZU, 


Urząd wojewódzki w Łodzi zamknął 
kadencję rady miejskiej w Łodzi wobec 
jej upływu. Jednocześnie wczoraj wy- 
zmaczone zostały wybory do nowej rady 
na 9 października r. b. Również wczo» 
raj rozwiązana została przez urząd wo- 
|jewódzki w Łodzi rada miasta Kaisza. 
Nowe wybory w Kaliszu wyznaczone 
zostały również na 9 października. 


ZAOPATRZENIE DLA CÓRKI ŻEROM- 
SKIEGO. 


Na wniosek Rady Ministrów, p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej przyznał Mo- 
nice Żeromskiej córce Stełana Żerom- 
skiego stałe zaopatrzenie w wysokości 
800 trdłków miesięcznie, co równa się 


około 350 zł. 


Co słychać T Świecie? 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 
Z ALBAŃSKIEGO POGRANICZA, 


Z pogranicza albańskiego donoszą o 
krwawej walce, którą stoczyła żandar- 
merja jugosłowiańska z albańską. W 
walce część bandytów straciła życie, 
reszta uciekła, Wśród zabitych bandy- 
tów znaleziono głośnego bandytę Kalja- 
sicza, znanego z napadów jeszcze z cza- 
sów tureckich W czasie wojny dosłużył 
się on stopnia majora w „armji albań- 
skiej. 

W POSZUKIWANIU ZAGINIONYCH 
LOTNIKÓW. 


Według nadeszłych do N. Yorku w a- 
domości zostały znalezione na jednej z 
małych wyspy w pobliżu Honolulu oba 
zaginione aparaty „Złoty Orzeł" i „Miss 
Doran", które brały udzaił w locie San 
Francisco - Honolulu. Jednakże nieza- 
|leżnie od tej wiadomości, pojawiła się 
druga, iż samoloty te widziano tylko w 
pobliżu Honolulu. Wobec tego los obu 
aparatów nie jest jeszcze ostatecznie 
znany. W posżukiwaniach bierze udział 
kilkadziesiąt okrętów amerykańskich 
również samoloty cywilne i wojskowe. 


UPROWADZENI RYBACY GRECCY. 


Z granicy grecko - tureckiej donoszą, 
o zatargu, wywołanym przez postrzele- 
nie dwóch greckich rybaków przez tu- 
reckie posterunki graniczne i uprowadze 
nie ich na turecką stronę. Władze gra- 
niczne greckie wszczęły akcję w spra- 
wie wydania uprowadzonych. 


REKORD WYSOKOŚCI LOTU. 


Donoszą z Nicei, iż porucznik mary- 
narki Partis pobił dotychczasowy rekord 
lotu na wysokość na hydroplanie, obcią- 
żonym 2.000 kgr. Wzniósł się on miano- 
wicie na 4.500 mtr, Dotychczasowy re- 


kord, osiągnięty przez Włocha P 
wa. wynosił 3.261 mtr, piken 


A|PRZEGLĄD PRASY 


Chiny. — Łotwa i Litwa. — Liga Naro- 
dów. — żydzi 

Polityka zagraniczna 
linji. Jedynie „Polska Zbrojna“ chce od- 
wrócić uwagę społeczeństwa od sprawy 
Zagórskiego przez wskazanie na konie- 
czność.... budowania domów i drog. 
Gdzie Rzym, gdzie Krym? 

Na pierwszy plan polityki światowej 
znowu wychyla się sprawa Chin. Zmien- 
ne szczęście wojenne przechyliło się o- 
becnie na stronę dyktatora północnega 
Czang-tso-lina, a dowódca wojsk połu- 
dniowych Czang-kai-szek złożył urząd 
i pono uciekł, „Kurjer Poranny” wywo: 
dzi, że aczkolwiek zmienne koleje woj- 
ny nie pozwalają snuć wniosków co do 
ostatecznego zwycięstwa, to jednak po- 
wodzenie Czang-tso-lina może” mieć 
duży wpływ na dalszy rozwój wydarzeń. 
Zdaniem tego dziennika w wyniku klę- 
ski Czang-kai-szeka wezmą znowu gó- 
rę wpływy sowieckie w Kuomingtangu, 
tak iż spodziewać się należy dalszej 
wojny między dwiema tylko armjamt: 
północną, popieraną przez Japonię i po- 
łudniową, wspieraną przez Rosję. Myl- 
nie wszakże pismo to traktuje rząd w 
Hankau, jako komunistyczny, albowiem 
i on zrzucił z siebie opiekę Moskwy 1 
pod względem politycznym zbliżył się 
całkowicie do rządu z Nankinu. 

Na to zbliżenie zwraca uwagę „Głos 
Prawdy", wysuwając możliwość zjedno- 
czenia się całego Południa przeciw 
Północy pod hasłem walki o niepodle- 
głość Chin, wyzwolonych od wszelkiegą 
nacisku zzewnątrz. Zagadkowe jest ty-- 
ko stanowisko gen. Fenga, który nawra- 
cał się już na chrześcijaństwo i na bol- 
szewizm, a niewiadomo co go jeszcze 
czeka. 7 

„Kurjer Polski“ pisze o kryzysie w Li- 
dze Narodów w związku z nadchodzącą 
sesją Rady Ligi. Gazeta dziwi się, że 
najwięcej nastrojów kryzysowych jest w 
Anglji i Francji, które przecież najmniej 
mają prawa do krytyki Ligi, gdyż naj- 
większą grają w niej rolę. 

Sprawę bliżej nas dotyczącą porusza 
„Epoka“, omawiając stosunki litewsko-, 
łotewskie z racji przyjazdu łotewskiego 
min. spr. zagr. Ceelensa do Kowna. Au- 
tor artykułu przedstawia niepowodzenie 
dotychczasowej polityki zagranicznej 
Łotwy i niechęć Litwy do sojuszów z 
państwami bałtyckiemi. Podróż do Ko- 
wna autor traktuje jako demonstrację 
obustronną bez widoków na korzyści 
realne. 

, „Gazeta Warszawska Poranna" pod- 
chwytuje jakoweś pogłoski, jakoby 
Rząd polski szedł na jakieś ustępstwa 
w yes wileńskiej i z góry zapowia- 


góruje na całej 


da Wojnę w Obronie Wilna i jego pol- 
skości. 
„Nasz Przegląd* przynosi obszerne 


sprawozdania z początku obrad konfe- 
rencji zuryskiej w sprawie obrony praw 
mniejszości żydowskich. Gazeta polemi- 
zuje z Bundem i Poale-Sjonem, przepo- 
wiadającemi fiasko konferencji. 

Nas zastanawia to, że Żydzi organi- 
zują odrębne konferencje, mimo, że bio- 
rą tak wybitny udział w zjazdach ogól- 
nych mniejszości narodowych. B. 


USTAWA 
UPOSAŻENIOWA DLA URZĘD- 
NIKÓW. 


W piątek w Ministerjum Skarbu odbyła 
się pod przewodnictwem wicemin. Grodyń- 
skiego, zastępującego ministra skarbu, kon- 
ferencja poświęcona sprawom nowelizacji 
ustawy uposażeniowej dla urzędników. W 
konferencji wzięli udział przedstawiciele 
poszczególnych ministerjów. Stowarzysze- 
nia urzędnicze na konferencji tej nie były 
reprezentowane. Jak się dowiadujemy, 
związkom urzędniczym projekty ustaw u- 
posażeniowych przedłożone będą dopiero 
po całkowitem opracowaniu. 


— 


WYKONANIE USTAWY 
EO ROZBUDOWIE MIAST 


W związku z przygotowywanym przez 
Rząd rozporządzeniem wykonawczyt 
do dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
o rozbudowie miast u p.p. wiceministra 
Spr. Wewn. Jaroszyńskiego i wicemint- 
stra Rob. Publ. Górskiego, była delega- 
cja Instruktorjatu mieszkaniowego przy 
Zw. Stow. Spółdzielczych (Społem) w o- 
sobach tow. tow. Żerkowskiego, Siedle- 
ckiego, Toeplitza j Tołwińskiego. Dele- 
gacja przedstawiła szereg postulatów co 
do budowy małych mieszkań, 


NOWY POSTERUNEK 
STRAŻY OGNIOWEJ. 


Z inicjatywy wiceprezydenta, tow. Szpo» 
tańskiego, na Nowem - Brudnie około Pel- 
<owizny powstanie w krótkim czasie po» 
sterunek straży ogniowej. Posterunek ten 
jest konieczny ze względu na budującą się 
tam kolonję dla bezdomnych, która praw- 


dopodobnie już w pażdzierniku będzie tv 
kończona, i 
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TELEGRAMY 


NIEMCY A SANKCJE GOSPODARCZE 


Berlin, 19 sierpnia. (PAT.). „Tae- 
gliche Rundschau'* donosi, że do Se- 
kretarjatu Ligi Narodów wpłynęło 
pismo rządu niemieckiego, stwier- 
dzające, iż rząd niemiecki uważa za 
niewskazane przeprowadzenie już 
obecnie przygotowań do ustawo- 
wych zarządzeń w sprawie sankcji 


gospodarczych na wypadek Konflik- 
tu, przewidzianego w paragrafie 16 
paktu Ligi, 

„Taegliche Rundschau" dodaje do 
powyższego komentarz, że rząd nie- 
miecki jest pod tym względem w 
zgodzie z większością innych rządów, 


POLITYKA ZAGRANICZNA ŁOTWY 


Berlin, 19.8. (PAT). 
Zagranicznych, Łotwy, Celens, w wy- 
wiadzie udzielonym przedstawicielom 
Prasy zagranicznej, wyraził nadzieję, że 
siosunki łotewsko - litewskie zacieśnią 
się z chwilą przewidywanego zawarcia 
traktatu przyjaźnie i traktatu handlowe- 
go. Łotwa gotowa jest wznowić swe sto- 
sunki z Litwą i szukać zbliżenia przez 
zniesienie wizy wjzazdowej. Min. Celens 
cświadczył wreszcie, że jest gorącym 
zwolennikiem trójzwiązku państw bał- 
tyckich i gotów jest zawrzeć z Litwą ta- 


Minister Spraw 


ki sam związek polityczny i gospodar- 
czy, jak Łotwa zawarła już z Estonią. 

W innym wywiadzie, min. Celens, po- 

wiedział między innemi: 

„Co się tyczy Polski, 

ki z tem państwem są 

| jak dawniej, a obecnie prowadzimy ro- 

kowania, mające na celu zawarcie trak- 

| tatu handlowego łotewsko - polskiego. 

| Rokowania, jak należy oczekiwać, dopro 


wadzą do pomyślnego dla obu stron re- 
zultatu“. 


to nasze stosun- 
tak samo dobre 


ARESZTOWANIA KOMUNISTOW W ESTONJI 


Tallin, 19 sierpnia. (AW.). Doko- 
nano tu szeregu aresztowań komu- 
nistów, którzy podejrzani są o kol- 


rozdział sowieckich funduszów agi- 
tacyjnych, t. zw. „czerwonej pomo- 


BÓJKA NA WIECU 


Moskwa, 19 sierpnia, (AW). W 
Głębokiem, miasteczku Zagłębia Do- 
nieckiego doszło, na zwołanym przez 
władze partyjne wiecu, do bójki po- 
między zwolennikami grupy rządzą- 


| cych 


portowanie bibuły komunistycznej i| przy zabitym komuniście, Leinerze. 


cy". Świeże aresztowania pozostają 
w zwią 


dokumentów, znalezionych 
Wszyscy aresztowani 
sądem wojskowym, 


KOMUNISTYCZNYM 


cej a opozycją komunistyczną, 
obec groźnej postawy opozy- 
cjonistów wiec, który miał się za- 
kończyć wyrażeniem zaufania dla 
C. K. i C. K. K, został rozwiązany: 


staną przed 


KONFLIKT TURECKO-PERSKI 


Londyn, 19.8. (PAT). Według dyplo- 
matycznego korespondenta „Daily Tele- 
śraphu”, napięcie panujące między Tur- 
cją a Persją, budzf w dyplomatycznych 
kołach londyńskich wielkie zaintereso- 


V 


Genewa, 19 sierpnia. (AW). Ulewy, któ- 
łe trwały przez ostatnie dwa dni podmyły 
tor kolejowy na linji simplońskiej i spo- 
wodowały wystąpienie z brzegów strumie- 
ni górskich, tak, iż ruch kolejowy musiał 
zostać wstrzymany. Podróżni, którzy znaj- 


ULEWY W SZWAJCARII 


wanie. Sądzą, iż Rosja sowiecka propa- 
guje zaostrzenie się tego konfliktu, Rosja 
stara się przekonać Turcję, iż Anglja 
stoi za Persją. 


* 


| dowali się w zatrzymanych pociągach, zo- 

stali na koszt rządu szwajcarskiego rozlo- 
kowani w okolicznych miejscowościach. 
Szczególnie poważnym uszkodzeniom uległ 
tor kolejowy w St. Moritz i Martini. 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE. 


— Instytut seismograficzny w Faenzy za- 
rejestrował silne trzęsienie ziemi w odle- 
głości 9,000 klm., prawdopodobnie w Azji 
Wschodniej. 

— Z Kowna donoszą, iż wyrok śmierci 
na robotnika żydowskiego z Kieżdan, Dę- 
bowskiego, nie został wykonany. 
dent Smetona zamienił skazanemu 
śmierci na 20 lat ciężkiego więzienia. 

— Były grecki minister spraw zagranicz- 
nych, Politis, który jest obrońcą Polski 
przed trybunałem haskim w sprawie zatar- 
gu o Chorzów, upatrzony jest na stanowis- 
ko posła greckiego w Paryżu. 

— Rząd francuski zaproponował objęcie 
stanowiska delegata francuskiego przy Li- 
dze Narodów, w miejsce senatora de Jou- 
venel'a, bratu ministra spraw wewnętrz- 
nych, Maurycemu Sarraut. W razie zaś 
odrzucenia propozycji przez Sarraut'a za- 
proponuje objęcie tego stanowiska senato- 
rowi Hubertowi, 

— Delegacja łotewska na Zgromadzenie 
Ligi Narodów podtrzymywać ma kandyda- 
turę Finlandji do Rady Ligi pod warunkiem, 
że Finlandja zgodzi się na wprowadzenie 
do traktatu handlowego łotewsko - fińskie- 
go paragrafu, który istnieje w umowie han- 


Prezy- 
karę 


UCH SPÓŁDZIELCZY | s 


KONGRES SPÓŁDZIELCZY. 


Dnia 15 b. m. rozpoczął się w Sztokkol. 
mie XII Międzynarodowy Kongres Spół- 
dzielczy. 

Z okazji tego kongresu w pobliżu Sztok- 
holmu w miejscowości Saltsjöbaden w po- 
mieszczeniach Szkoły Spółdzielczej „Var 
Pard” zorganizowano Międzynarodowy Kurs 
Spółdzielczy. 

Związek Rewiz. Spółdz. Wojskowych jest 
reprezentowany na Kongresie przez 2 de- 
legatów, mianowicie przewodniczącego Wy- 
działu Wykon. Rady N., ppłk. K. K. d-ra 
Tadeusza Garbusińskiego i sekretarza 
Związku, kpt. w st, niecz., Henryka Inlen- 
dera. ] ; 

Obaj delegaci zapisali się również na 
wspomniany Kurs Spółdzielczy w Saltsjó- 
baden. , 

Równocześnie w Sztokholmie ma miejsce 
Międzynarodowa Wystawa Prasy i Propa- 
gandy Spółdzielczej. 


dlowej łotewsko + sowieckiej, t. |. bron 
Łotwie tych przywilejów, jakie Łotwa dała 
Rosji sowieckiej. 

— Nieznani sprawcy zerwali onegdajszej 
nocy szyld sowieckiego przedstawicielstwa 
handlowego z gmachu sowieckiego posel- 
stwa w Kownie, 

— Lotnik niemiecki, Fieseler, ustanowit 
rekord światowy trwałości lotu w pozycji 
głową na dół, W pozycji tej leciał Fieseler 
10 m. 56 sek. 3 

— Donoszą z Kantonu o tragicznej śmier- 
ci znanego malarza i jednego z najwybit- 
niejszych korespondentów wojennych, 
Woodwill'a. Znaleziono go martwego w 
pracowni z przestrzeloną głową. Śledztwo 
wykazało, iż padł on ofiarą zabłąkanej kuli. 

— Przedstawicielem handlowym Sowie- 
tów w Kownie mianowany został, w miej- 
sce odwołanego Pietruchina, German, który 
udał się już do Kowna. 

— W Moskwie zakończył się głośny pro- 
ces o zabójstwo komunisty Turowa. Czte- 
rech oskarżonych skazano na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, piątego — na 10 lat 
izolowanego więzienia, jedenastu zaś — na 
różne terminy kary więziennej, 


PRAWA SILNIKÓW 
TRAMWAJOWYCH 


Swojego czasu donosiliśmy, że Magistrat 
Warszawy czyni u władz centralnych sta- 
rania o przyznanie ulgowej taryfy dla spro- 
wadzonych i znajdujących się już na ko- 
morze celnej silników tramwajowych. Cło 
od tych silników w liczbie 12 wynosiłoby 
bez zasłosowania ulgi 38,000 zł, natomiast 
przy zastosowaniu taryfy ulgowej — tyl- 
ko 7,600 zł. W sprawie tej wiceprezydent | 
Warszawy, tow. Szpotański, w czwartek 
przyjęty był przez p. wicepremiera Bartla. 
P, wicepremjer oświadczył, że wprawdzie 
sprawa ta nie należy do jego resortu, jed- 
nakże rozumie położenie miasta i dążyć 
będzie do pomyślnego jej załatwienia. © 


ł 


z wykryciem obciążają- | 


CO TA „ROBOTNIK, sobota, 20 sierpnia 1927 


O KANALIZACJĘ 
W BARAKACH NA ŻOLIBORZU 


Okręg — Oddział Warszawski Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża, pragnąc 
doprowadzić kolonię bezdomnych na 
Żoliborzu do należytego stanu sanitar- 
neg, zwrócił się do władz sanitarnych, 
komunalnych i rządowych z obszernym 
niemorjałem w którym wskazuje na ko- 
nieczność natychmiastowego przepro- 
wadzenia na Żoliborzu robót kanaliza- 
cyjnych. 

Brak ogólnej kanalizacji na Żoliborzu, 
pogarsza stan sanitarny baraków, zwła- 
szcza, że wywóz nieczystości przy po- 
mocy taboru konnego nie jest w możno- 
ści zadość uczynić wymaganiom hygie- 
ny. 
"Na skutek wystąpienia P, C.K., zjecha- 
ła w dniu 17 b. m. na kolonię bezdom- 
nych Komisja sanitarna. 

Komisja po zbadaniu terenu baraków 
orzekła, iż żądanie P. C. K. jest w zu- 
pełności uzasadnione i postanowiła, by 
na razie wszelkie nieczystości z Żolibo- 
rza przewożić do kanału miejskiego przy 
rogatce Marymonckiej, 

Jednocześnie postanowiono  przystą- 
pić w najkrótszym czasie do przeprowa- 
dzenia odpowiedniego spustu na terenie 
samego Żoliborza. Powyższe urządzóńie 
ma wielkie znaczenie dla zdrowotności 
mieszkańców baraków na Żoliborzu, któ- 
rych liczba wynosi 4.000 osób. 


mm i 


MANIFESTACJA 
KOMUNISTYCZNA 


Wczoraj o godz. 6 wieczorem na pla- 
cu Kazimierza Wielkiego zaczęły się 
zbierać grupy komunistów, przeważnie 
młodych wyrostków, którzy ustawiwszy 
się na ul. Wroniej ruszyli pochodem. 

Za ul. Prostą oddział policji z poblts- 
kiego VI komisarjatu dopędził pochód ! 
rozproszył go. 

Patrole policyjne jeszcze przez kilka 
godzin obchodziły całą tę dzielnicę, roz- 
praszając zbierające się grupki i nie poe 
zwalając przechodniom zatrzymywać 
się na chodnikach. 


WSE Aa A PCIE PAC tr Jnc Ozzy p JE pO 


Z ŻYCIA PARTJI 


KOMUNIKAT, 


Niniejszym podajemy do wiadomości 
Komitetów i ogółu członków organiza- 
cji, że DANINA WYBORCZA, obejmu- 
jąca jednorazowo towarzyszy, zarabiają- 
cych od 500 zł, miesięcznie i wzwyż, bę- 
dzie na mocy uchwały C. K. W. z dnia 
3-go sierpnia b. r. POWTÓRNIE ściąg- 
nięta i to w okresie od sierpnia do lu- 
tego 1928 r. w dwuch ratach. Zasady 
zaś oprocentowania i podziału między 
C. K. W. a Komitetami pozostają nie- 
zmienione, 

Wzywa się towarzyszy, którzy pierw- 
szej daniny dotychczas jeszcze nie uiści. 
li, ażeby ze względu na powtórną dani- 
nę — z natychmiastowem uiszczeniem 
należności pośpieszyli, 

Odpowiednie zawiadomienia wraz z 
czekami będą towarzyszom, obłóżonym 
daniną rozesłane, 


PRUSZKÓW. 


W sobotę, dn. 20.VIII b. m. o godz. 
6 popoł. w lokalu T. U. R. Narodowa 13 
odbędzie się walne zebranie członków 
Pruszkowskiej organizacji P. P. $. Obe- 
cność obowiązkowa. 


TANIE PRZEDSTAWIENIA TEATRALNE 
W II-EJ POŁOWIE SIERPNIA ZA PO- 
'ŚREDNICTWEM K. M. K. A. 


Komisja Międzyzwiązkowa Kult. - Art. 
(Chnielna 49 m. 3 tel. 127-02) wydaje bi- 
lety ulgowe na następujące przedstawie- 
nia: ë 
Dnia 23. 8. „Michasia i jej matka" — te- 
atr Mały; dnia 25, 8. „Dom warjatów" K. 
Laufsa — teatr Letni; dn. 30. 8. „Niewier- 
na” Roberta Bracco — teatr Narodowy, 
nego Krzyża Nr. 20, wydaje bilety na przed- 
stawienie w dniu 22,8 r. b. pod tytułem 
„Mandaryn Wu” w teatrze Polskim. 


| anatodhonane św a a zakon a 


Książki nadesłane 


Fr. Dąbrowski: „Spółdzielczość spożyw- 
ców w Polsce". 

Pod tym tytułem wydał Związek Spół- 
dzielni Spożywców  Rzeczyp. Polskiej w 
Warszawie, z okazji Międzynarodowego 
Kongresu Spółdzielczego w Sztokholmie 
broszurę informacyjną o spółdzielczości pol- 
skiej wogóle, a spożywców w szczególno- 
ści. 

Książka ta wyszła osobno w języku nie. 
mieckim, francuskim i angielskim, a do każ- 
dego z tych przekładów dołączono też 
4-stronicowe streszczenie w języku między. 
ńarodowym esperanto. 

Książkę zdobi kilkadziesiąt udatnych wy- 
kresów oraz rycin, obrazujących ruch spół. 
dzielczy w Polsce, 

Broszurka wywiera jaknajlepsze wraże- 
nie i przyczyni się zapewne do nawiązania 
ściślejszych stosunków pomiędzy koopera- 
eia polska a zagraniczną. 


WiADoMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


Wierzbnik 


SOJUSZ CHADECKO - ENDECKO-ŻY- 
DOWSKI W RADZIE MIEJSKIEJ. 


W dn. 13 sierpnia odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowo wybranej Rady Miej- 
skiej m. Wierzbnika. Posiedzenie było 
bardzo ciekawe, gdyż ujawniło sojusz 
chadecko - endecki, (na czele z ks, Ścis- 
kałą) z grupą żydowską. 

W czasie agitacji. przedwyborczej 
ksiądz nawoływał wszystkich, aby gło- 
sowali tak, by nie dopuścić Żydów do 
magistratu. 

Ale widząc, że socjaliści mają aż 9 ra- 
Gnych, wolał się połączyć z żydami, by- 
leby nie dopuścić socjalistów do zarzą- 
du miasta. 

Warto było zobaczyć, jak blok cha- 
decko - żydowski solidarnie głosował. 
Ukoronowaniem tego sukcesu była 
wspólna listów na ławników, na czele 
której stał żyd kamienicznik Helsztejn, 
a za nim Chadek. 

Blok, rozporządzając 13 głosami, prze- 
chowi. Na ławników zostali wybrani z 
na burmistrza byłego burm. Korzeniow- 
skiego, przeciwko naszemu kandydato- 
wi, tow. Góralczykowi, a na wice bur- 
mistrza, znanego z krętactwa — Sokoła 
WŁ przeciwko naszemu tow. Ćwielu- 
schowi. Na ławników zostali wybrani z 
bloku Helsztejn i Jasztal. 


Jak dowiadujemy się, blok szykuje 
znów do sejmu „poważnych kandyda- 
tów": ks. Ściskałę i Joska Drekslera. 


Przy punkcie o uposażeniach dla człon 
ków zarządu miasta — tow. Góralczyk 
postawił wniosek, aby uposażenie bur- 
mistrza równało się 7 kategorji płac u- 
rzędnika państwowego; aby kandydat 
nie z grona radnych miał trzymiesięczne 
odszkodowanie. Wniosek ten upadł, 
gdyż przeciwko niemu wystąpił Inspek- 
tor Samorządowy, jak również i blok. 
„Przyczyna leży w tem, że p. Korzeniow- 
ski zawarunkował sobie 6 miesięczną 
odprawę. 

W wolnych wnioskach tow. Piontek, 
w imieniu klubu radnych P. P. S., posta- 
wił dwa wnioski, a mianowicie, aby bie- 
dnym matkom, mającym niemowlęta, 
miasto dawało dla nich wyprawki, oraz 
aby inwalidom pracy wypłacano z fun- 
duszu opieki społecznej po 10 zł. mie- 
sięcznie, Do tego wniosku księżulek do- 
łączył poprawkę, jak również Sokół. Po- 
prawka ks. Ściskały została jednomyśl- 
nie przyjęta, natomiast poprawka Soko- 
ła, która zniekształcił całą myśl wnios- 
ku, została przyjęta przez blok, przeciw- 
ko głosom radnych P. P, S. 


Następnie tow. Góralczyk postawił 
wniosek o przyłączeniu Starachowic 
do m. Wierzbnika. Wniosek ten został 
jednomyślnie przyjęty. 

13 sierpień zapisze się w pamięci mie- 
szkańców Wierzbnika, jako dzień, kiedy 
najlepiej ujawniła się obłuda chadeków 


WARSZAWA 


KLASOWA ORGANIZACJA URZĘD- 
` NIKÓW MIEJSKICH. 

Dnia 17 b. m. odbyło się. zebranie 
konstytucyjne sekcji pracowników umy- 
słowych, woźnych i gońców Wydziału 
Finansowego Magistratu m. stoł, War- 
szawy w lokalu Zw. Prac. Inst. Użyt. 
Publ. w Polsce oddz. Warszawa ID) przy 
ul. Wareckiej Nr. 7. Zebrani po przem$- 
wieniach ob. Władysława Godlewskiegu 
i tow, Stefana Haupy uchwalili jedno- 
głośnie przystąpienie w charakterze 
sekcji autonomicznej do Związku Pra- 
cowników Instytucji Użyteczności Pu- 
blicznej w Polsce oddział Warszawa 11 
(miejscy), — Do Zarządu Sekcji zostali 
wybrani następujący pracownicy: Za- 
wadzki Zygmunt, przewodniczący, Go- 
dlewski Władysław i Preiss Eugenjusz— 
Viceprzewodniczący, Kozicki Stefan — 
sekretarz, Stachera Roman — skarbnik, 
oraz członkowie Szmidt Zygmunt, Gro- 
sioki Brunon, Kosnakowski Józef, za- 
stępcy: Słowacka, Wiśniewski, Pawło- 
wski, Dąbrowski. Do Komisji Rewizyj- 
nej wybrani zostali następujące osoby; 
Kołodziejska, Szech Brunon,  Boryso- 
wicz Stanisław, Józefiak Piotr: 

Fakt powyższy jest dużym krkiem na- 
przód w konsolidacji klasowego ruchu 
zawodowego. Inteligencja zaczyna rozu- 
mieć, że tylko łącznie z ruchem robo- 
tniczym może zrealizować swoje cele 
gospodarcze. Zaznaczyć przytem nale- 
ży, że również urzędnicy z innych Wy- 
działów Magistratu zgłaszają się do Zw. 
Klasowego Prac. Użyt. Publicznej, cc- 
lem przystąpienia do Związku. 

Widać stąd, że Związek, na którego 
wytężoną pracę patrzą od dłuższego 
czasu pracownicy miejscy, zdołał sobie 
zaskarbić zaułanie nietylko robotników 
Magistratu, ale również i szerokich sfer 
urzędniczych. — Jesteśmy przekonani, 
że urzędnicy, przystąpiwszy do Związku 
Użyteczności Publicznej, z większym 
powodzeniem niż dctychczas bronić bę- 
dą swoich interesów zawodowych. 


| 
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i endeków, niby to zwalczających Żydów: 
ale robiących z nimi sojusze, gdy "M 
e walkę z socjalistami. i i 


Juchnowice r 
WYPŁACIĆ ROBOTNIKOM NALEŻNE 
IM PIENIĄDZE. y 


Od miesiąca a nawet í dłużej robott 
cy tartaku tow. Eksportowego w Juei 
nowicach nie otrzymują zapłaty za s, 
ją pracę. Dn. 15 b. m. własciciel | 
wstrzymali pracę na tartaku na fy 
nieograniczony, jednakże pieniędzy rom 
tnikom nie wypłacili i na wszelkie do 
magania edpowiadają odmownie, I go. 
i drugi wspólnik tartaku wykręcają A 
jak piskorze, wymyślają różne po al 


U 
LE 


dy, by tylko nie płacić, wywołuje to “i 
śromne i zrozumiałe rozgorycznie _ 
Przedstawiciel robotników udał się 
inspektora pracy. Inspektor jednak 
bec nawału pracy oświadczył, że 
może obecnie udać się do tartaku i | 
tatecznie rozstrzygnąć sporu. 78 
Miejscowa policja w sposób bezcet® 
monjalny staje w obronie kapitalistów 
grozi aresztem, nie pozwala zbierać w) 
robotnikom. ] t 
Wzburzenie wśród ludności wzrasta 
tak, że może dojść do przykrych zajłć 
Nędza wśród robotników dochodzi * | 
zatrważających rozmiarów. Żądamy "“ 
terwencji władz. 


Gwoździec kę 
RADA GMINNA Z SAMYCH KOBIEĆ 

Jak donosi „Chłopski Sztandar“ “ 
gminie Gwoździec, pow. Czortkow: 
go, kobiety wystawiły własną liste 
rady gminnej i zdobyły wszystkie 
daty. , 


Pow. Lidzki 4 


POŻAR SPOWODOWANY PRZEZ _ 

WARJATA. A 
We wsi Nowosiółki pow. Lidzkiego w 
buchł pożar, wzniecony przez umysłów 
chorego. Spłonęły 23 zabudowania TE 
darcze. Umysłowo chory sprawca późż! IE 
w czasie ucieczki, wpadł do studni i we; 
nął. 


AN 

Nowogródek W 
PROCES O ZABÓJSTWO AGENTA. Ą i 
POLICYJNEGO. Po 

Wczoraj w miejscowym sądzie okręł g 
wym rozpatrywano sprawę zabójcy ate i 
policyjnego, Kuźmy. Morderstwo to T 

być wynikiem wyroku partji komunisty” | 
nej na członka jej Kuźmę za zdradę. $ 
Sąd skazał mordercę, Włodzimierza Ć* 
ruta, na 10 lat ciężkiego więzienia. T 

innych oskarżonych uniewinniono. 


Wilno 
ZMIANY W SĄDOWNICTWIE. 
Prezydent Rzplitej zamianował sędzieś” M 
sądu okręgowego w Wilnie, p. Jana p 
sudskiego, sędzią sądu apelacyjnego, % 
sędziego sądu „okręgowego w Wilnie, * | 
Stefana Suryna — sędzią Sądu Najwyżsć? 
go. 


60. 
w” | 
gje 


4 
h 


3 


A 


ali 
do i 
u 

2) 

* 
L 


í 
t 


nnn nn 


d 


ROBOTNICZA. 


WYPŁATA ZAPOMÓG BEZROBOT, | 
NYM PRACOWNIKOM UMYSŁOWY!” 


Ziemski Państwowy Urząd Pośredzić 


ska 45 róg Żelaznej) komunikuje, że r 
|płaty zapomóś bezrobotnym praco dh: 
kom umysłowym, z> tytułu państwow” 
akcji pomocy doraźnej, uskutecznia%% ój 
będą przez Ziemski Zarząd ObwodowY a 
Funduszu Bezrobocia w następujący] 
terminach: $ 
1) bezrobotnym z terenu Ziemskieś” | 
Państwowego Urzędu Pośrednictwa p 
cy w dn, 24, 25 i 31 sierpnia 1927 Td. 
godz. 10 — do godz. 12-ej, w lokti 


P 


Ziemskiego P, U. P. P. w Warszawie 48 
Grzybowska 45, "RR 
2) bezrobotnym z terenu Państwowe p 


go Urzędu Pośrednictwa Pracy w 3 
rardowie w dn. 27 sierpnia 1927 r. p 
godz. 12 do 3-ej, w lokalu P, U. P. P.“ 


Żyrardowie. 


RUCH ZAWODOWY 5 
WIEC ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH 


"W dniu 21 b. m. o godz. 10 rano py i 
będzie się Wielki Wiec Robotników P“ 
karskich, w sali Teatru Powszechneś” i 
ui. Leszno róg Żelaznej, bez różnicy gi i 
rodowości i przynależności Związkow® | 
Na Wiecu tym omawiane będą sprawy "R 
1) zawarcie nowej Umowy Zbioro' 

2) połączenia się Związków w jedną 
ną organizacją zawodową. 

Ze Zw. Zaw. Robotników Cukrow” 
w Polsce, W dn. 28 i 29 sierpnia f 
odbędzie się w Warszawie w sali 
ku Zawod. Pracowników Użyte 
Publicznej przy ul. Wareckiej Nr. 7 
XVII Walny: Zjazd delegatów Związkł 
Zawodowego Robotników Cukrowni 
Polsce. , 

Poczatek Zjazdu o 


południem. 


godz, 10-ej przeb 
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EREE „ROBOTNIK“, sobota, 20 sierpnia 1927 CEA A Eor. 5 


22 E SK BD ROBOTNIK", sobota, 20 sierpnia 1927 A 


LOTERJA KLASOWA 


V klasa — 9 dzień, Większe wygrane: 


5,000 zł, N-ry: 85700 104082. 

3,000 zł, N-ry: 15470 41037, 

2,000 zł, N-ry: 63441 78285 91569, 

1,000 zł. N-ry: 6292 7390 10645 18979 
21447 26372 39662 44648 45331 50861 59203 
60140 73729 95869 98481 103274. 

600 zł. N-ry: 11984 13302 13393 16823 
25748 27907 36376 41625 42290 43412 48748 
48927 57979 68800 68859 83867 85064 90480 
92483 95214 100832. x 

500 zł, N-ry: 2776 24266 27356 27904 36803 
37534 38023 39076 46034 48853 69642 12645 
12659 81003 82848 85273 91795 96446 97316. 

400 zł. N-ry: 1054 2697 3788 8071 8116 
„8646 9076 9379 14438 17753 17855 21027 
21832 23386 29431 33993 36044 38375 38881 
39592 40018 42883 43560 44320 45349 45562 
45651 45674 47200 47458 48156 48523 48714 
49038 55751 56233 56262 56867 57518 58793 
63326 63636 64511 66926 67088 67377 72322 
12595 74859 75353 75401 75529 75592 77920 
81524 81753 81787 84633 85252 85629 85776 

92260 93241 98839 99667 103756. 


Darmo tabelę wygranych obec- 
nej 5-ej klasy 15-ej Loterji Państwo- 
wej obejrzeć można bez przerwy od 
godz. B-ej rano do 7-ej wiecz,'co- 
dziennie w słynnej ze szczęścia, naj- 
większej i najstarszej, egz. od 1835 r, 
kolekturze 


E. Lichtenstein I $-ka 


Warszawa, Centrala kolektury Marszał- 
kowską 146, lub też w oddziałach: 
Bielańska 3, Krak. Przedm. 37, Kró- 
lewska 43, Królewska 39, Nalewki 42, 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 72, gmach Grand 
Hotelu. WILNO, Wielka 44, tel. 425, 
Losy do 5 klasy są u nas jesz. 
cze do nabycia. Ciągnienie trwa 
do 16 września r. b. włącznie. 
Wypłacamy wygrane stawki I zamie- 
niamy na nowe losy. Również są już 
do nabycia losy do 1-ej kl. 16-ej 
Państwowej Loterji Klasowej. 
Ze względu na przewidywany brak 
takowych upraszamy o wcześniejsze 
kupno u nas losów, 
Cena losów: 


11 losu 
zł, 40.— 


Zamiejscowi należność za losy wnieść 
mogą na nasze konto do P, K.O. na 
Warszawę Nr. 9.374, dla Łodzi 64.209, 


Bister. do kupna losów!!! 
Z 


as nagli m 


mę 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 19 si 
Waluty i innis. erpnia 
Dolar Stan Zjedn. 8.91 
Holandja 358,50. Lond a 4 
A 43,48, 
Praga 26,51. elity 


Szwajcarja 1 7 
48.87. Wiedeń Ati mej 


Belgja 124,51 


Papiery procentowe. 

8% L. Z. Państw, 
L.Z. Banku Gos 
103,00.—, 5%0 p 


tyb a Warszawy 75.25—77,00 74.80 50%, 
YA arszawy 63,75 — 66.00 — — 
Pio TL. 7. Warsz jg 


Akcje. 


Bank Polski 139,75—139,00, — y 
skontowy 132,00. Bank Tow. Araki 
pyte Zachodni 24,50, Bank Ziedn. Ziem Pol, 

.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85,00. Kijewski. 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0.89 
Gosławice 67.00 Cukier 5.00—4.95 Łazy 0,37. 
Wysoka 120,00. Nobel 49,50. Węgiel 95,50— 
94,50. Firlej 50.00 Cegielski 40,50 — 41,00 
Lilpop 29.50—29.75 Modrzejów 8.95. Norblin 
7.80 Ostrowiec 89,00 88.00, 90.00. Rudzki 60.00 
2.22 Starachowice 62,75 — 63,75— Zielenie w- 
ski 17,50, Zawiercie 38,00 Żyrardów 18,50 
18,75—3.70 Borkowski 3,40—3.15. Bank Han- 
dlowy 137.00. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3,30—3,35. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94, 
Puls 9.25—9,50, Spiess 96.00——,—, Micha 
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.50—3,85. 
Haberbusch 160.00 Żegluga 0,50—0.50 

Notowania pozagiełdowe. 
z dnia 19 b. m. godz, 10 w. 


Dolar amer. 8,91%. 


Akcje — tendencja słabsza, Bank Pol. 
ski 138,50, Cukier 460 — 4,55, Węgiel 
92,50, Modrzejów 8,75. Lilpop 28,60. Ostro- 
ra 89,00. Rudzki 59,50, Starachowice 60,00 


Rubli 100 złotem 470 w płaceniu, Listy 
<=astawne złotowe słabsze. Obroty małe, 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warszawa, Warecka 9, 


, Tylko co wyszła z druku 
J. Baudoina de Courtenay seess zm 


Mój STOSUNEK DO KOŚCIOŁA. 


„Wyznanie wiary sędziwego wolnomy. 
ela, polskiego szermierza niezawisło- 
Ści od kleru i kościoła. 


zn, 


Paryż 35,08 
Włoch 
, Nowy Jork 8.93, 


Banku Roln, 92.00. 8%0 
P- Kraj. 92,00. 10% Poż, kolej. 
aństw, Poż. Konwersyjna 62,00 


nadbiegłego starszego post, 
ników 


TEATR I 


TEATR POLSKI 


Mandaryn Wu, sztuka w 3.ch aktach 
H. M. Vernona i H. Ovena. 


Posucha na polu twórczości scenicznej 
snać trwa nieprzerwanie nadal w Euro- 
pie, skoro dyrektor Szyfman wolał się- 
gnąć do dawnego repertuaru i wznowić 
sztukę graną przed 10 latami z dużem 
powodzeniem w Warszawie, niż zary- 
zykować wystawienie czegoś nowego, 
co mogłoby nie przypaść do smaku tak 
nieobliczalnego czynnika, jakim jest P. 
T. publiczność. 

A „Mandaryn Wu, należy właśnie do 
tej kategorji sztuk, które nigdy nie za- 
wodzą, przynajmniej pod względem ka- 
sowym. Rozgrywa się w środowisku eg- 
zotycznem, a zatem stanowi- grunt po- 
datny do rozwinięcia pomysłów deko- 
racyjnych; posiada momenty o silnem 
napięciu dramatycznem, trzyma więc u- 
wagę widza na uwięzi i emocjonuje go; 
wreszcie wyposażona jest w popisową 
rolę, dającą aktorowi pole do zabłyśnię- 
cia wielkim talentem i rozwinięcia przed 
widzem olbrzymiej skali uczuć, 

Intryga „Mandaryna Wu" oparta jest 
na tle rywalizacji dwóch wschodnio-az- 
jatyckich Stinnesów, Anglika. Mr. Gre- 
gory i Chińczyka Wu Li Czanga, w skró- 
ceniu przezywanego mandarynem Wu, 
Rywalizacja ta przeistacza się w walkę 
na śmierć i życie, gdy mandaryn dowia- 
duje się, iż córka jego, mandarynówna 
(czy mandarynka?) Nang - Ping uwie- 
dziona została pzrez młodego Grego- 
ry'ego. Stara zatem, a wiecznie aY 
torja „Romca i Julji“, „Zemsty” i „Ro- 
mantycznych”, jeno przeniesiona na Da- 
leki Wschód i rozgrywająca się w śro- 
dowisku o zgoła odmiennej psychice od 
naszej europejskiej. Trudno nawet po- 
wiedzieć, po której stronie są nasze sym- 
patje i czy po stronie wyniosłej i egoi- 
stycznej psychiki europejskiej, czy po 
stronie skrytej, mściwej i okrutnej psy- 
chiki chińskiej W walce tych dwóch 
psychik od pierwszej do ostatniej chwili 
góruje chińska, i jeśli biali z walki tej 
wychodzą obronną ręką, to jest to w 
„Mandarynie” dziełem przypadku, a nie 
zwycięstwem wartości duchowych lub 
kulturalnych. 

Teatr Polski wszystkie walory sztuki 
wyzyskał jaknajmożliwiej, Dekoracje p. 
Karola Frycza, zwłaszcza Ii II aktu, 
mieniły się bogactwem barw, czarowały 
iście wchodnim przepychem i budziły 
powszechny podziw na sali. 

Mandaryna Wu grał p. Junosza - Stę- 
powski. Była to gra głęboka i do naj- 
drobniejszych szczegółów pomyślana i 
kreacja ta stanowi jedną z najwspanial- 


litego artysty. 

Nieszczęśliwą skośnookę Julję chiń- 
ską grała p. Kuncewiczówna. Bezsprze- 
cznie jest to najsympatyczniejsza postać 
z wyprowadzonych na scenę przez au- 
torów „Mandaryna Wu". Niemniej da- 
leko jej do pełnej czaru, ciepła i słody- 
czy japońskiej Butterfly, jej pobratymki, 
Butterfly góruje nad Nang - Ping nieza- 
zachwianą wiarą. Wierzy ona, że Pin- 
kerton wróci i oczekuje go przez długie 
dni i noce. Nang - Ping brak tej bezgra- 
nicznej wiary, Mogłaby za Dymszą po- 
wtórzy „sceptyk jestem", i gdy młody 
Gregory oznajmia jej o swym wyjeździe, 
wie że już wszystko skończone. P, Kun- 
cewiczówna to przejście od najszczyt- 
niejszego szczęścia do stanu grozy wobec 


bliskiej śmierci z wielkim umiarem wy- 
cieniowała. 


szych w bogatej galerji tego niepospo-- 


MUZYKA 


Rola Mistress Gregory nie leży w u- 
sposobieniu p. Kuniny, która stworzyła 
już niejedną prawdziwie wielką kreację 
(„Nadzieja"), Pomimo to gra jej pełna 
dramatycznych akcentów obok p. Ju- 
noszy - Stępowskiego koncentrowała na 
sobie uwagę widzów. 

Osobne słowo uznania należy się re- 
żyserji p. Karola Borowskiego. Sceny ta- 
kie jak podczas buntu kulisów (za przej- 
rzystą kulisą) wrzały i kipiały życiem. 

Robo. 


DRUGIE PRZEDSTAWIENIE BALETU 
DJAGILEWA. 
(Cyrk, 18 sierpnia 1927 r.). 

Balet rosyjski Djagilewa stanowi nie- 
wątpliwie w dziedzinie tańca jeden ze 
szczytów doskonałości. Jest to maximum 
tego, co da się wydobyć z ciała ludzkiego 
pod względem bogactwa postaw, gestów i 
ruchów, giętkości, lekkości, malarskiego 
piękna plamy i linji, pozostając w grani- 
cach tradycyjnego baletu klasyczno - natu- 
ralistycznego, Odnosi się wrażenie, iż da- 
lej po tej linji już iść niepodobna, i rzeczy- 
wiście późniejsze dzieje tańca poszły zu- 
pełnie inną drogą: w kierunku tańca ze- 
społu niezróżnicowanego („śirls'y"), w kie- 


runku stylizacji geometrycznej postaw i 
gestów i t. d. 
O stronie muzycznej i dramatycznej 


przedstawienia pisał już na tem miejscu 
sprawozdawca muzyczny „Robotnika“; z 
mej strony chciałbym podnieść wysokie za- 
dowolenie, jakie dają widzowi p.p. Pietra- 
kiewiczówna, Wójcikowski i Sławiński pod 
względem malarskim i rzeźbiarskim. Pre- 
cyzja i skończoność ich gestów i ruchów 
jest zadziwiająca. Jest to — nie mam dla 
tego innego słowa — coś klasycznego. 


Mieczysław Wallis. 


aaa AKADE dh) 220 Ł0WESKE ZKZ 
Dziś w tentrach miejskich 
Narodowy 

o 8-ej „Niewierna” 
Letni | 

o 8-ej „Dom warjatów* 


Teatr Narodowy, Dziś premjera komedji 
R. Bracco „Niewierna”. 
Teatr Letni, Dziś krotochwila Karola Lauf- 
sa „Dom warjatów”. 

Teatr Mały. Codziennie „Michasia i jej 
matka”, 


Teatr Polski. Codziennie „Mandaryn 


Teatr Wodewil. 
pragnie", TY jA TW SR 

Operetka „Nowości“. Dziś. w niedzielę 
„wznowienie operetki Kalmana „Księżna 
Czardaszka”, Początek o godz. 8.30 wiecz. 

Teatr Powszechny. W sobotę o godz, 8 
wiecz. premjera krotochwili Laufsa p. t. 
„Dom warjatów”, 

Teatr Odrodzony na Pradze, Dziś teatr 
nieczynny z powodu próby generalnej „Gał- 
ganiąrza paryskiego”, 

Teatr Perskie Oko. „To ja się śmiałem”. 

Teatr Bagatela, O 9 wiecz, rewja p. t. 
„Kiedy kobiety szaleją”, 

Teatr Olimpja: „Gdy światło zgaśnie”. 

‚Teatr Eldorado: „Sposób na kobiety”. 

Teatr „Mignon“ (Marszałkowska 81). 
Rewja humoru, tańca i piosenki „Uj te 
nóżki" z udziałem całego zespołu. 

„Karuzela“, dawniej „Rococo”, Nowy 
Świat 63. Z początkiem września r. b. re- 
wja. Kierownik artystyczny Jan Pawłowski, 

Dolina Szwajcarska, Dziś, koncert mu- 
zyki operowej w wykonaniu orkiestry Ą, 
Sielskiego, znakomitej sopranistki drama- 
tycznej M. Bojar - Przemienieckiej i tenora 
M. Saleckiego. 


„Gdy kobieta czegoś 


WYPADKI, PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


NAPAD, STRZAŁY I UJĘCIE ZŁODZIEJ 
+ _ KOLEJOWYCH. 


Wczoraj w nocy w pobliżu stacji War- 
szawa - Praga na Pelcowiźnie, na powra- 
cającego z pracy do domu jakiegoś kole- 
jarza napadło dwuch rabusi 
ty alarm rabusie porzucili 
mi zaczęli uciekać, 


ów, Na wszczę- 
swą ofiarę a sa- 
Nadbiesł na miejsce 
posterunkowy 18 komisarjatu Zarębski 
który ustalił że byli to złodzieje, którzy i 
siłowali zakraść się do bufetu na stacji 
Warszawa - Praga i w tym celu zdołali 
Już wyjąć szybę w oknie. Jak się okazało 
byli to znani złodzieje kolejowi, Edward 
Przetecki i Henryk Kardaszewski, Złodzie- 
je byli pijani i stawiali post. Zarębskiemu 
czynny opór, Zarębski widząc że Przetecki 
próbował uciec, dał zą uciekającym dwa 
strzały z rewolweru, Zaraz po strzałach 
Przetecki zatrzymał się, Przy pomocy 
Szulca napast- 
odprowadzono do 18 komisarjatu 
który w tej sprawie prowadzi dalsze 153 
chodzenie. 


UTONIĘCIE, 


Zajęty przy naprawie mostu kolejowego, 
robotnik 30-letni Józet Skarzyński, stracił 
równowagę, wskutek panujących ciemno- 


ści spadł o godz. 1-ej w nocy z mostu do 
Wisły i natrafiwszy na głębie utonął, Po 
upływie 45 minut starszy posterunkowy Za- 
borski i posterunkowy Kolasa, 
tu wodnego, 


z komisarja- 
zwłoki Skarzyńskiego wydo- 


| karz dyżurny stwierdził rany tłuc 


ciątka Jezus. 


byli, poczem przewieziono je do prosekto- 
7 


ZMIAŻDŻENIE PALCÓW. 


W domu nr. 72-a przy uj, 
tni Kazimierz Pajerski, przy piłowaniu 
drzewa w zabudowaniu Władysława Pie- 
truszki, zmiażdżył sobie dwa palce u pra- 
wej ręki, skutkiem czego nastąpił silny 
krwotok. K: 


PRZEJECHANY PRZEZ SAMOCHÓD. 


Na ul. Karmelickiej obok szpitala Ewan- 
gielickiego dostał się Pod samochód, tra- 
garz 23-letni Jankiel Goldberg (Dzika 34). 
Poszwankowanego Przewiezjono samocho- 
dem do ambulatorjum Pogotowia, gdzie 


Nizkiej 37 le- 


le- 
zone pal- 
twarzy í 
ga  przewie- 


ców prawej ręki oraz Potłuczenie 
nóg. Po opatrunku Goldber 
ziono do domu. 


WÓZ POD POCIĄGIEM, 


Na torach 


głównych pomiędzy stacjami 
Czechowice 


\|— Włochy wpr ki 
„Ursus” na przejeżdżający asa kaka 
najechał pociąć nr. 34. W/6z został rozbi- 
ty doszczętnie, woźnica ząś jego, Jan Su- 
jecki potłukł się ośólnie, zranił się w gło- 
wę i doznał wstrząśnienia mózgu, Poszwan- 
kowanego tymże Pociągiem przewieziono 
na dworzec Główny, a tam lekarz Pogoto- 
wia po udzieleniu pomocy, przewiózł Suje- 
ckiego w stanie ciężkim do szpitala Dzie- 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK 
NA NAJBLIŻSZE ZAWODY. 


Dziś. 


Agrykola: godz. 15 Ruch II—Orkan II, g. 
17 Ruch — Orkan (o mistrzostwo klasy A 
(zaległy mecz pierwszej tury). 

Boisko Skry: godz. 15 Skra II—Varsovia 
II, godz. 17 Skra — Varsovia (mistrzostwo 
kl A). 

Boisko Marymont: godz. 17 Parowóz — 
Hakoah (mistrz. kl. ©). 

Strzelnica S. K, S. (obok parku Skary- 
szewskiego), godz. 9 i 14 pierwszy dzień 
strzeleckich zawodów WKS. Legja. 

W Wołominie: Warszawianka II—Olim- 
pja (o mistrz. Ligi okręgowej). 

Boisko 11 Listopada: godz, 17 mecz o 
mistrzostwo kl. C, Ogniwo — Sparta. 


Jutro. 


Agrykola: godz. 10 eliminacyjny pięcio- 
bój kobiecy na /międzynarodowy pięciobój 
Czechosłowacja — Łotwa — Austrja — 
Polska w dn. 4, 9. W programie biegi 60 i 
200 mtr., skok w dal, rzuty dyskiem i o- 
szczepem.  Startują najlepsze zawodniczki 
z całego kraju, 

Agrykola: godz. 16.30 mecz o mistrzostwo 
Ligi pomiędzy Polonią i Ł. K. S-em (Łódź). 

Boisko Skry: godz. 10 Ruch II — Orkan 
II, godz. 12 Ruch — Orkan (mistrz. kl. A), 
godz. 17 Korona — R,K.S, (mistrz. kl. A). 

Boisko Marymont: godz. 10 Prażanka — 
Jutrznia, godz. 12 Kordjan — Warna, go- 
dzina 14 Ogniwo — Policyjne K. S., godz. 
16.30 Samson — Amatorzy — wszystkie 
mecze o mistrzostwo kl. C. 

Boisko Mokotów: o godz. 10 Kolos — 
1 p. lotn, godz. 16 Świt — Patrja — oba 
mecze o mistrzostwo ligi okręgowej. 

Boisko 36 p. p. na Pradze: godz, 15 Zie- 
loni — Unia, godz. 17 Orzeł — Ząkowianka 
— oba mecze o mistrzostwo ligi okręgowej. 

W Wołominie: Promień — Lilpopianka 
(mistrz. kl. C.) ` 

Na Strzelnicy S, K. S.: dokończenie za- 
wodów WKS. Legja o godz. 9 i 14. 

Boisko Legii: godz. 10 Victoria — Polo- 
nia II (mistrz, ligi okr.), godz. 12 Żar — 
Stella (mistrz. kl. C.), godz. -14 Legja komb. 
— Barkochba komb, (mecz towarzyski), 

W Rembertowie: godz. 17 Pocisk — Ma- 
rymont, 


Warszawianka gra w Poznaniu z Wartą 
o mistrz, Ligi. 

Legja gra w Krakowie z Wisłą o mistrzo- 
stwo Ligi. i : 

Makabi gra w Radomiu z Czarnymi © 
mistrz, Ligi. 

Drużyna 21 p. p. gra w Lublinie z 28 psk. 
i WKS, Halerczyk ćwierćfinały o mistrzo- 
stwo piłkarskie Armji. 

Inne męcze o mistrzostwo Ligi: We Lwo- 
wie: Pogoń — Ruch i Czarni — Jutrzenka, 
a w Łodzi Turyści — TKS. 

W Bielsku dwudniowy turniej water-polo 
o mistrzostwo Polski, 

W poniedziałek: dwa mecze o mistrzo- 
stwo kl, C, a mianowicie na boisku Skry 
o godz. 17 Sokolęta — Czarni, a na boisku 
na Marymoncie o godz. 17 Błyskawica — 
Promień. 


ZAWODY MOTOCYKLOWE | 
NA DYNASACH. 


W nadchodzącą niedzielę dn. 21 b. m. 
o godz. 3 popoł, odbędą się na Dynasach 
zawody motocyklowe zorganizowane stara- 
niem Polskiego Klubu Motocyklowego i W. 
T. C. Całkowity dochód z zawodów, prze- 
znaczony na kurację Henryka Choińskiego, 
który w dniu 24 lipca r. b., podczas zawo- 
dów, uległ nieszcęśliwemu wypadkowi. 

Jedną z atrakcji, będzie zakończenie na 
Dynasach pomiędzy godz, 4—5 po poł. bie- 
gu i nagrodę Starostwa Warszawskiego, na 
dystansie Warszawa — Jabłonna — Nowy 
Dwór — Zakroczym i z powrotem, z fina- 
łem na torze Dynasowskim. 


CZY WIECIE, ŻE 
„W. K. S, Legja zamierza zorganizować 
we wrześniu na swych kortach międzynaro- 
dowy turniej tenisowy. 


Sypialnia Zalęskiego, [Nowa Lecznica 


w dobrym stanie do Specjalna przychodnia 


j dąb, 
mah ż sprzedania. 


WIEJSKA 18 m, 5, tel. 262-30. A: 


DRUKARNIA 
ms „ROBOTNIKA” sz 


Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, TYGODNIKI. 
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


Pacta AAA A aaa haay | WOŻNYM | pracującym 


| północy kraju. 


KRONIKA 


STAN POGODY. 

Pomimo, iż klin wysokiego ciśnienia prze- 
sunął się z nad Polski dalej na wschód, u- 
stępując miejsca niskiemu ciśnieniu, jed- 
nak dzień wczorajszy na całym obszarze 
kraju odznaczał się pogodą słoneczną i 
dość ciepłą. 

W związku z wiatrem halnym w górach, 
na całem Podkarpaciu nastąpił szybki 
wzrost temperatury, tak że w Zakopanem 
już o 7 rano notowano 20% W Krynicy 
wczoraj było pogodnie. Temperatura zra- 
ną wynosiła 15%, najniższa w nocy 9%, naj- 
wyższa onegdaj 17% Temperatura najniż- 
sza wynosiła wczoraj w Warszawie 12,30, 
najwyższa 25°, 

Prawdopodobny przebieś pogody w dniu 
dzisiejszym: wzrost zachmurzenia z możli- 
wemi opadami na zachodzie, w środku i 
Na wschodzie jeszcze po- 
godnie. Temperatura bez większych zmian. 
Wiatry początkowo południowo - wschod- 
nie, potem obrót ku poł.-zach. 

Oszczędności Magistratu w budżecie na 
r. 1928—29. Nowy magistrat m. stoł, War- 
szawy dąży do zmniejszenia wydatków rze- 
czowych w celu obniżenia budżetu kon- 
sumcyjnego. W tym celu wszystkie budże- 
ty poszczególnych wydziałów i przedsię- 
biorstw miejskich podawane są szczegóło- 


wemu badaniu przez komisję budżetową 
magistratu, która dokonywuje odpowied- 
nich redukcji. 

W rezultacie w dotychczas rozpatrzo- 


nych budżetach oszczędności przekraczają 
8 proc. ogólnego budżetu zwyczajnego za 
r. ub. Dotąd komisja rozpatrzyła już 19 na 
28 budżetów. 

Magistrat pracuje w tej dziedzinie w ta- 
kiem tempie, by budżet miasta na r. 1927-— 
29 przekazany był Radzie miejskiej z chwi- 
lą rozpoczęcia jej prac t. į. prawdopodobnie 
w drugiej połowie- września. 


Obecny stan bezrobocia. Według 
danych państwowych urzędów pośredni- 
ctwa piacy, tygodniowe sprawozdanie z 

latai pracy za okres od 6 do 13 sierpnia 
włącznie wykazuje 142,412 bezrobotnych, w 
| tej liczbie 105.153 mężczyzn i 37.259 kobiet. 

W stosunku do poprzedniego tygodnia 
liczba _ zarejestrowanych bezrobotnych 
zmniejszyła się o 3,459. Bezrobocie zma- 
lało w następujących okręgach P, U. P, P.: 
Sosnowiec o 2.512, woj. śląskie o 592, Bia- 
łystok o 32 etc., wzrosło natomiast w Czę- 
stochowie o 111 i t. d. 


Montaż sygnału świetlnego., Wydział 
techniczny magistratu rozpoczął roboty z 
udośodnieniem przejazdu przez ul. Mar- 
szałkowską przy zbiegu z Al. Jerozolimską. 
Roboty polegać będą na rozszerzeniu jezd- 
ni przy skwerku, urządzeniu wysepki przy 
przystanku tramwajowym przed dworcem 
głównym oraz urządzeniu sygnału  świetl- 
nego, który regulować będzie ruch w tym 
punkcie, Omawiane roboty potrwają około 
2—3 tygodni. 


Kursy języka Esperanto. Zapisy na kur- 
sy języka Esperanto prowadzone przez 
prof, Kronenberga przyjmuje się codzien- 
nie od 7 — 9 wiecz. przy ul. Leszno 49 m. 
3, opłata 6 zł. miesięcznie, Lekcja wstęp- 
na w sobotę 20 b. m. o godz. 8.30 w. 

Dla osób z prowincji zorganizowano kur- 
sy korespondencyjne. Opłata za całość 
kursu koresp. wynosi 10 zł (w 2 ratach) 
płatnych na konto P. K. O. nr. 41,059. 


OELHA ZOPO PRE TO WEEE NOWE OK ZE NTA 

«Dn. 16 b. m. rozpoczął się sześciotygo- 
dniowy kondycyjny obóz przedolimpijski w 
Poznaniu. 

„.W dniach od 9 do 15 września rozegra- 
ne zostaną drugie ogólno-polskie zawody o 
mistrzostwo Policji Państwowej. 

- „„Zawody lekko-atletyczne o mistrzostwo 
Armji odbędą się w dniach 14 i 15 września 
w stolicy, . 

«Podczas posiedzenia Międzynarodowej 
Federacji Kobiecej mianowano kpt. Sterbę 
sędzią na Igrzyska Olimpijskie w Amster- 
damie. 

wW dn. 4 września odbędzie się mecz 
kobiecy Polska - Czechosłowacja. 


Odłoszeniu 
drobne 


FACH © RĘKU-- 


to powodzenie zape- 
wnione!l Zapisz się 


Senatorska 10, 
tel. 110-18, Lekarzy 
wyłącznie dla 
ób skórnych 
wenerycznych | nie- 
poi pe. og wyn 
ampa kwarc., analizy bę 
lek. ha na syf.) —od |04 Kursy Samochodo 
9 r. do 8w.bez przer- 


wy. Wizyta 3 zł. W nie- i PRYLIŃSKIE- 


dzielę i święta 10—2 G0, Jerozolimska 27. 


|: MAANAM ANNA 


fonyi TRENA NER KOJfGŃSZA 2, 


chor. dzieci, Nowo.| wykwintnych ubiorów 
wiejska 4, tel. 311-81, damskich—Br. Unkle- 
od 6 do 7 w. wicz Warszawa, Hoża 


54—2, Wyprzedaż po 
likwidacji. 


strumen 

lofony, asi oc 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych poleca 
Feigenbaum  Bielań- 
ska 1. 


powrócił 


Br. Jun Ałupin 


Królewska 31. 
Ch. skórne wener. (sy- 
filis — analizy NOŻA „i 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc, Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 81/2 wiecz. Nieza- 


uwząlędn. 
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„ROZBROJENIE" 


| 


| 


Na zldjęciu naszem widzimy nowy potężny statek wojenny wybudo- 
wany przez Anglję, którego koszt w złotych polskich można obliczać na 
miljardy! Krążownik ten ma 214 m, długości i 30,5 m. szerokości, ton- 
naż jego jest obliczany na 35,000 ton. Jeżeli uprzytomnimy sobie niedaw- 
ną konferencję „rozbrojeniową” trzech mocarstw (zresztą bezowocną, to 
zauważymy, że mocarstwa zamiast się rozbroić wydają nowe niesłycha- 
nie wielkie sumy na zbrojenia lądowe, morskie i napowietrzne, 


WOP STATY RO RAE AORTY EDO TT POZZO IAE AE WEED NE ONE NEPA NO oa 
Z teatrów świetlnych 


Palace. „Trędowata”, 

Pan: „Mąż i kochanek”, 

Splendid: „Zabiłem”. 

Światowid: Podwójny program: „Bohater 
z dalekiego Zachodu" i Awanturnica mimo 
woli”, 


Apollo: „Chłopczyca”, 

Colosseum: „Nieludzki okup” 

Corso: „Władczyni Libanu". 

Casino: „W szponach drapieżnego sępa", 

Filharmonja: „Kandydat na tamten świat” 
i „Bohaterski szwadron“, 


Komedja: „Z pokojówki Jaśnie Pani", Wodewil: „Cyrk Beelego", 
„Król prerji”, Stylowy: „Znak Zorry", „10.000 narze- 
Miejski: „Łowca przygód”, czonych”, 


? 
SPRZEDAWCA BUTOW JEDZIE W JAPONII 
SAMOCHODEM 


Na zdjęciu naszem widzimy samochód, poruszany za pomocą peda- 
łów, w którym japoński sprzedawca obuwia wraz z rodziną objeżdża 
miasta, 


NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY. 


"ŚMIERĆ MILIONERA 


przez G. D, H. Cole i Margaret Cole 
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 


Powstanie nowego towarzystwa i wszelkie inne przygotowania, 
związane z koncesją, zajęły więcej czasu, niż przypuszczali Pasquett 
(i lord Ealing, i dopiero po kilku miesiącach Pasquett mógł wyruszyć 
w podróż na Syberję. Przedtem trzeba było uporządkować sprawy 
Radletta w New Yorku i wydobyć gotówkę na rozpoczęcie prac. Nie- 
„zbędna była przy tym obecność Pasquetta, a nawet raz — Pasquett 
' zmuszony był pojechać na krótko do Stanów Zjednoczonych, aby za- 
łatwić na miejscu szereg formalności prawnych. Wrócił do Londynu 
¿w towarzystwie jednego z przedstawicieli nowojorskiej firmy prawni- 

„czej, która zarządzała majątkiem Radletta. 

Prowadzono niekończące się narady w biurze Franklina; cią- 
gle powstawały jakieś nowe irytujące opóźnienia; trzeba było podpi- 

| sać niezliczoną ilość dokumentów... 

z Ostateczne wykonanie testamentu Radletta zostało, naturalnie, 
odłożone, aż do czasu póki tajemnica, otaczająca jego śmierć, nie zo- 
stanie wyjaśniona, lub też — nie straci się całkowicie nadziei, iż moż- 

'na ją będzie, kiedykolwiek wyjaśnić. ; 

: le możność rozporządzania majątkiem Radletta dawała i tak 
Pasquettowi dość rozległe pole działania, a zresztą — zdobył on już 

„na „własną rękę pokaźną sumkę pieniędzy, dzięki pomyślnej speku- 
lacji akcjami anglo - azjatyckiemi. Nie odczuwało się braku gotów- 

„ki, ze chociaż formalności były czasem męczące — nie stanowiły — 
one istotnej przeszkody w realizowaniu koncesji. 

Pasquett nie mieszkał już u lorda Ealinga na placu Berkeley, 

„ale udało mu się wynając obszerne i wygodnie urządzone mieszkanie 


pae NZ A - 
3 WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesi 
, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekro 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 


(Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁĽKOWSKI, 


Artur Wharton, 


, za tekstem gr. 15 
wanie pracy o 50 proc, taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej, 


Z RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 
SOBOTA. 


12.00 — Sygnał czasu, komunikat lotni- 
czo - meteorologiczny, komunikaty P. A. 
T., nad program. 15.00 — Komunikat gos- 
podarczy i meteorologiczny, nad program. 
15.20 — 16.35 Przerwa. 16.35 — 17.00 Od- 
czyt p. t. „Powstanie wgierskie" (z powo- 
du święta narodowego węgierskiego) wygł. 
prof, Wł Dzwonkowski. 17,00 — 17.15 Nad 
program i komunikaty, 17,15 — Koncert 
popołudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P., 
R. pod dyr. L. Dworakowskiego, oraz Al. 
Junowicz (flet), Bronisław Nietyksza 
(śpiew) i Stan, Nawrocki (akomp.) 18.35— 
18,50 Komunikaty P. A. T. 18.50 — 19,15 
Odczyt p. t. „Radjokronika”* wygł. dr. M. 
Stępowski. 19.15 — 19.35 Rozmaitości. 
19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „Nasze dni zdro- 
wia” wygł. dr. Czesław Wroczyński z dzia- 
łu „Hygjena”. 20,00 — 20.15 Komunikat rol- 
niczy. 20.15 Koncert wieczorny, w przer- 
wie biuletyn „Messager Polonais” w języ- 
ku francuskim. Transmisja z Doliny Szwaj- 
carskiej. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. 
AL Sielskiego, M.  Bojar-Przemieniecka 
(śpiew), Miecz. Salecki (śpiew) i M. Roba- 
kowa (akomp.) 22.00 Komunikat  lotniczo- 
meteorologiczny, sygnał czasu, komunikaty 
policji, komunikaty P. A. T., nad program. 


NIEDZIELA: 


12,00—Sygnał czasu, komupnikat lotni- 
czo - meteorologiczny, komunikaty P. A. 
T, nad program. 13.45—14.10. Odczyt p. t 
„Uprawa pod oziminy” wygł. prof. Stefan 
Biedrzycki z działu „Rolnictwo”. 1410 — 
14,35 Pogadanka p. t. „O zakładaniu sa- 
dów" wyśł p. Jan Maciejewski z działu 
„Rolnictwo”. 14.35 — 15.00 Odczyt p. t. 
„Najważniejsze wiadomości i wskazania 
rolnicze" wygł. p. Szczepan Mędrzęcki z 
działu „Rolnictwo”., 15.00 — 15.05 Komu- 
nikat meteorologiczny. 15.05 — 15,30 Od- 
czyt p. t. „O doświadczeniach nawozo- 
wych” z działu „Rolnictwo”, 15,30 — 15.00 
Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. Kon- 
cert popularny organizowany przez AL 
Sielskiego wespół z Wydziałem Oświaty i 
Kultury Magistratu m. st. Warszawy i Pol- 
skiem Radjo. Wykonawcy: Orkiestra pod 
dyr. AL Sielskiego, M. Keylowa (śpiew) i 
M. Robakowa (akomp.) 17.00 — 17.35 Au- 
dycja dla dzieci — wykona p. Bachnicka. 
17.35 — 18.35 „Okrężne” dwuaktowa ko- 
medja Józefa Korzeniowskiego. 18.35 — 
18,55 Rozmaitości, 18.55 — 19.10 Komuni- 
katy P. A. T. 19.10 — 19.35 Odczyt p. t. 
„Obozy instruktorskie" wygł. E. Ryszkow- 
ski z działu „Harcerstwo”. 19.35 — 20.00 
Odczyt p. t. „Japonja — gdzie teatr jest 
świątynią” wygł. p. Stefan Łubieński z 
działu „Podróże i przygody”. 20.00 — 20.30 
Przerwa, 20.30 — Koncert wieczorny, Wy- 
konawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. J. 
Hirszfelda oraz p. Marja Budziszewska 
(śpiew), Mieczysław Salecki (śpiew) i prof. 
Jerzy Lefeld (akomp.) 22.00 — Komunikaty 
policji, komunikat lotniczo - meteorologi- 
czny, sygnał czasu, komunikaty P. A, T., 
nad program. 
s ZEE EDO ERZE NYSÓ PORE YO PGA. 

Redakcja „Przyjaciela Dzieci” 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika“ Wa- 
recka 7). Rękopisów redakcja nie 


ZWTaca, 


h w dzielnicy Adelphi, z dużemi oknami, z których roztaczał się wspa- 
niały widok na rzekę, Tutaj przyjmował swoich gości — i zdobył so- 
bie w krótkim czasie kółko przyjaciół, którzy nie mieli słów dla wy- 
rażenia mu swego zachwytu i sympatji. 

Ale miał jednego wroga — Vanzettiego! Olbrzym nigdy mu nie 
mógł przebaczyć odprawy, jaką otrzymał przy pierwszem spotka- 
niu. Vanzetti stracił dużo pieniędzy, sprzedawszy w najgorszym cza- 
sie znaczną ilość akcji anglo - azjatyckich — i nie mógł jakoś pozbyć 
się podejrzenia (jak wiemy, niezbyt dalekiego od prawdy) że Pas- 
quett rozmyślnie doprowadził do spadku kursu akcji, aby módz je ku- 
pić po niskiej cenie — i że to było powodem, iż nie porozumiał się 
wcześniej z dyrektorami Tow. Vanzetti 
na serjo lorda Ealinga, że to on był autorem tego pomysłu, ale podej- 
rzewał Pasquetta — i szczerze go za to nienawidził. Pasquett robił, 
co mógł aby sobie zjednać Vanzettiego — ale chociaż olbrzym był 
wobec niego grzeczny, ze względu na wspólność interesów — z trud- 
nością ukrywał w jego obecności uczucie niechęci, Daremnie lord E- 
aling próbował zamienić wszystko w żart. Vanzetti nieustannie po- 
wracał do swoich pretensji, związanych ze sprzedażą akcji, chociaż 
— przy obecnej zwyżce kursu — zarobił na akcjach, które mu jeszcze 
pozostały, tak dużo, iż pokrywało to z nadwyżką poprzednie straty. 
się wcale mani- 
pulacji Pasquetta, oraz swego wuja — widywał się z Pasquettem 
często— i wkrótce stali się gorącymi przyjaciółmi. Gdy tylko kanadyj. 
czyk był wLondynie, on i Artur byli nierozłącznymi towarzyszami. 
Korespondowali ze sobą, w czasie podróży Pasquetta do Stanów Zje- 
dnoczonych — i Artur stał się jego powiernikiem w sprawie, która 
narówni z interesami towarzystwa Anglo - Azjatyckiego — najbar- 
dziej leżała mu na sercu. 

Jak wiemy, mały p. Culpeppe 


nigdy nie 


który nie  domyślał 


TEI RER TZ TO e 
Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW. DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P, S. 


„ROBOTNIK“, sobota, 20 sierpnia 1927 


r miał córkę. Gdy Wilson poje- 
chał do Paramć, uderzyła go zarówno uroda tej dziewczyny, jak i jej 
widoczna na pierwszy rzut oka inteligencja i taktowne zachowanie. 
Arturwidział Norę Culpepper właściwie tylko przez kilka minut—nie 
wiedząc, kim ona jest—wówczas, gdy on i Pasquett wybrali się razem 


i Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc, drożej. 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowi 


UCIECZKA PRZED KOBIETĄ 


Przed kilku tygodniami wyjechał z 
portu San Francisko przepysznie urzą- 
dzony jacht motorowy  „Floreanna* w 
stronę wyspy Santa Maria, leżącej w 
pobliżu upalnych wybrzeży Ekwadoru. 
Na statku tym znajduje się dziewięciu 
mężczyzn, którzy zobowiązali się zamie- 
szkać na tej wyspie w zupełnem odoso- 
bnieniu od niewieściego rodu, Na wy- 
spie tej znajduje się już 12 podobnie us- 
posobionych _antyfeministów, którzy 
przygotowują dla swoich kolegów mie- 
szkania, pozwalające wytrzymać tropi- 
kalny klimat tej okolicy. Przyczyny ta- 
kiej ucieczki przed kobietą wyjaśnia: 
kapitan statku August Christensen: 
„Zdecydowaliśmy się na ten krok w 
tem przeświadczeniu, że wszędzie, 
gdzie się kobieta znajduje, powstaje 
kłótnia zawiść i gorycz. Udajemy się na 
Santa Maria, aby żyć życiem kultural- 
nem, wolnem od wpływu kobiety”, 

Doświadczenia życiowe naszych po- 


RPO PEER AEO REA aa 


PAN KAPITAN SIĘ ŻENI 


Powóz ślubny kapitana marynarki, ciagniony przez angielskich ma* 


rynarzy, 


nien myśleć o małżeństwie. 


podejrzewa: 


da. 


mia eS OŁNE ZEREM E N 
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w podróż z Paryża do Warszawy. Już wtedy zrobiła na nim silne: 
wrażenie, a obecnie słyszał o niej wiele od swego nowego przyjacie=; i 
la — to też nie zdziwił się zbytnio, gdy pewnego razu, po powroci 
Fasquetta z Paramé (gdzie kanadyjczyk spędzał niejedną niedzielę! 
dowiedział się, iż Pasquett i Nora są zaręczeni, Jan Pasquett kpił sat 
z siebie, opowiadając o tej nowinie Arturowi. M 

„Taki zatwardziały stary kawaler, jak ja — mówił — nie powi”, j 


„Ale, mimo to — mój drogi uwodzicielu dziewcząt — 
jesz się być z siebie bardzo zadowolony — odpowiedział Artur — 4 
przyznam ci się, że nie jestem ani trochę zdziwiony. Od czasu, gdV; 
cię poznałem, nie myślałeś o niczem innem, tylko o Norze Culpep, T 
per i koncesji. Ciekaw jestem tylko, co ci jest droższe!" e. i 
„Och, naturalnie, że Nora" — zapewnił Pasquett, ale któż mógł, 8 
wiedzieć, czy mówił prawdę. „Nie mógłbym nawet marzyć o odp”! T 
wiedniejszej dla mnie żonie! Przedsięwzięcie scyberyjskie będzie 
niej taką samą przyjemnością, jak i dla mnie”, 
„Czy zabierasz ją z sobą?” zapytał Artur, w głębi duszy nieco 
przerażony na myśl, iż kobieta weźmie udział w tej wyprawie, 18 
„Tym razem nie — rzekł Pasquett — najpierw muszę przygo, 
wać dla niej odpowiednie warunki. Za parę miesięcy wrócę i pobite. } 
rzemy się, a potem zabiorę ją z sobą. I ona chce pojechać... Czyż 5%. i 
będzie z niej doskonała żona?” R 
„Doskonałal—wykrzyknął Artur —Mam nadzieję, że przedstawis% k 
mnie w najbliższej przyszłości tej czarodziejce. Nasza pierwsze spot” 
kanie nie bardzo wchodzi w rachubę”, c. 
Gdy następnym razem Pasquett pojechał do Paramé, zabrał z 50% k 
bą Artura i zapoznał go z kobietą, której urodą í zachowaniem Artt 
zachwycał się tak bardzo, obserwując ją na lotnisku w Paryżu, nazē 
jutrz po wykryciu zbrodni. Artur spędził kilka bardzo miłych 
w Paramć. Sam Culpepper był akurat wtedy w Londynie, co Art 
przyjął z zadowoleniem, gdyż ani nie lubił małego jegomościa, ani 2% 
nie ufał. Ale bardzo serdecznie polubił Norę, chociaż powiedział Pasi 
quettówi, iż właściwie trudno jest poznać jej charakter. «eg 


ęcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 


logi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
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I W LONDYNIE 
DOMY SIĘ WALĄ ` 


Jak już donośiliśmy 
w Londynie zawalił 
się 6 piętrowy gmach 
„Związku Towarzystw 
Ubezpieczeniowych”, 

Na zdjęciu widzimy 
ruiny domu. 


dróżników są w samej rzeczy bardzo 
smutne. Trzech z pośród nich rozwiodło 
się, a pozostali porzucili swe żony al 
bo — zostali przez nie opuszczeni. x 
„Wyzwoleni z pod władzy kobiety * 
wyjaśnia dalej kapitan Christensen — 
myślimy stworzyć życie o niezakłóconej 
nigdy harmonji, pełne szczęścia i wolne 
od kłótni, skandalów i rachunków!" 
Przed odjazdem jachtu zdarzył się 
wypadek, który nasuwa pewne reflek- 
sje. Oto pewnego wieczoru udał się je” 
den z pasażerów „Floreany” na spacef 
do portu, Gdy po dłuższym czasie uka*. 
zał się na pokładzie, oświadczył, że re* 
zygnuje z podróży. Był dotąd najbar- 
dziej zaciętym wrogim kobiet. Na „nie* 
szczęście" spotkał na lądzie jakąś Ewę: 
która go namówiła, aby porzucił 
dziwaczny zamiar. Tak się też stało 
Ale pozostało jeszcze 20 wytrwałych 
antyfeministów. Zobaczymy, czy wy” 
trwają. DZ 
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